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Naród niemiecki zdecydowanie przeciwstawia się
przymusowej rekrutacji do armii paktu atlantyckiego

Znów terror hitlerowski w Nemczech Zach.

Strajki w Zagł. Ruhry-masowe demonstracje ludności
BERLIN (PAP). Z Niemiec zach. napływają dalsze doniesienia o wzma 

fUllu się ruchu oporu przeciwko re militaryzacji. W związku z debatą 
.. _J służbie 
licznych za-

w parlamenoie bońskim nad projektem ustawy o przymusowej 
wojskowej w czwartek wybuchły strajki protestacyjne w 
ihodnio-niemieckich ośrodkach prze myślowych.

W Zagł. Ruhry przerwały pracę 
gromadząc się na wiecach protestacyj 

j nych tysiące górników i metalowców. 
Uchwalono rezolucje piętnujące pla­
ny Adenauera i żądające jego natych 
jntaatowej dymisji za lekceważenie 
woli narodu niemieckiego-

• W kopalni „Brassert" górnicy po- 
•|te!Kwili wezwać socjaldemokratycz­
nych członków Bundestagu do po­
parcia wniosku KPD w sprawie dy- 

'miaji rządu Adenauera. Z podobnym 
żądaniem zwrócili się do posłów so­
cjaldemokratycznych górnicy kopalni 
^Ńocddeutschland" koło LintforL

0 etrajkach protestacyjnych załóg 
różnych zakładów pracy donoszą rów 
neż z Solingen, Bochum, Karlsruhe, 
Ramburga itd.

W Hanowerze odbyła się masowa 
demonstracja ludności. Oklaskami 

I powitano przedstawiciela KPD, który 
japowipdział, że frankcja KPD w 
parlamencie bońekim zażąda ustąpie­
nia Adenauera.

Pracownicy zakładów Boscha w 
Stuttgarcie wysłali, depeszę do frak­
cji komunistycznej w Bundestagu, 

'donosząc, że 94 proc, załogi zaprote- 
jtowało przeciwko ustawie o po- 

| wszechnym obowiązku służby woj- 
ńowej.

Delegacja polska 
powróciła z sesji ONZ 

, I bm. powróciła z Paryża do War 
izawy delegacja polska na VI sesję 

.ONZ, z przewodniczącym delegacji 
wicemin. Spraw Zagranicznych St. 
Wierbtowskim na czele.
[Powracającą delegację witali n® 
Dworcu Głównym wyżsi urzędnicy 
'Prezydium Rady Ministrów 1 Min. 
■Spraw Zagr.
• Na dworcu obecni byli również 
;jneastawicieie dyplomatyczni państw 
Mprzyjażnionych.

W odpowiedzi na 
Bundestagu debatę, 
Młodzieży Niemieckiej (FDJ) 
Bawarii zwrócił się z apelem do 
młodzieży zachodnio - niemieckiej, 
przypominając, że ustawa o po­
wszechnym obowiązku służby woj­
skowej ' służyć ma zbrodniczym 
planom imperialistów i wzywając 
do przeciwstawienia się przymuso­
wej rekrutacji do armii paktu at­
lantyckiego.
Agencja ADN stwierdza w kores­

pondencji z Bonn, że czwartkowa de­
monstracja przeciwko rządowi boń- 
skiemu przybrała, mimo ostrego po-

toczącą się w 
Zw. Wolnej 

w

gotowla policji, imponujące rozmia­
ry. Wraz z tysiącami mieszkańców 
Bonn manifestowali liczni robotnicy 
z Zagł. Ruhry. W pobliżu Bundesta­
gu i przed ministerstwami wznoszono 
okrzyki „Precz z Adenauerem! Precz 
z przymusową służbą wojskową".

W godzinach wieczornych, w chwili 
gdy Adenauer składał w Bundestagu 
deklarację, zgodną z instrukcjami a- 
merykańskich podżegaczy wojennych, 
na przeciwnym brzegu Renu obrońcy 
pokoju rozpalili ogniska rozmieszczo­
ne w ten sposób, że utworzyły one 
słowo „pokój".
. BERLIN (PAP). Do Rady Narodo­
wej Frontu Narodowego Niemiec De­
mokratycznych napłynęło dotychczas 
od organizacji ' reprezentujących 
wszystkie warstwy ludności NRD 
1.300 rezolucji z protestami przeciw-

Wezuianie Kim Ir-sena 
cfo narodu koreańskiego 
uj 4 rocznicę utworzenia armii ludowej

PHENIAN (PAP). Dowódca naczelny Koreańskiej Armii Ludowej, 
Kim Ir-sen, wydał rozkaz w związku z czwartą rocznicą utworzenia Armii 
Ludowej.

Rozkaz głosi, że w r. ub- „Koreańska 
Armia Ludowa, przy aktywnej po­
mocy całego narodu oraz w ścisłym 
współdziałaniu z ochotnikami chiń­
skimi, zadała potężne ciosy amery­
kańskim interwentom i ich lisynma- 
nowskim sługusom udaremniając pla 
ny agresorów zagarnięcia Korei pół­
nocnej oraz rozwiewając legendę o 
potędze techniki amerykańskiej.

Kim Ir-sen podkreśla, że w wyniku 
tych ciosów oraz dzięki wzrastające­
mu naciskowi światowej opinii pu­
blicznej, agresorzy amerykańscy zmu 
szeni zostali do podjęcia pertraktacji 
w sprawie zakończenia wojny.

„Pod szyldem rokowań — stwier­
dza Kim Ir-sen — ukryli oni zbrod­
niczy plan rozszerzenia swej agresji 
i kontynuują ofensywę w celu cał­
kowitego opanowania Korei. Plan ten 
nie może być jednak zrealizowany. 
Armia Ludowa, w bojowym współ­
działaniu z ochotnikami chińskimi,

zadawać będzie agresorom amerykań 
skim takie ciosy, jakich dotąd nie 
doznali".

W zakończeniu Kim Ir-sen wzywa 
naród, aby w każdej chwili był go­
tów do decydującej walki z wro­
giem.

Naród koreański obchodził uroczy­
ście czwartą rocznicę utworzenia Ko­
reańskiej Armii Ludowej — obroń­
czyni wolności i niezawisłości ludu 
koreańskiego. W miastach i wsiach 
oraz w jednostkach wojskowych od­
były się uroczyste akademie.

Prezydium Najwyższego Zgromadzę 
nia Koreańskiej Republiki Ludowo- 
Demokratycznej odznaczyło, orderami 
za wybitne zasługi w okresie Wiel­
kiej Wojny Narodowej grupę wyż­
szych oficerów Koreańskiej Armii 
Ludowej.

Czytelnicy »Życia« dyskutują

nad projektem Konstytucji
Podajemy dalsze wypowiedzi • projekcie Konstytucji

Prawo do naaki - zagwarantowane i realne

Inż. M. Hoffman 
ministrem 
Przem. Rolnego I Spożywczego

Prezydent RP. mianował ministrem 
Przemysłu Rolnego i Spożywczego ob. 
Inż. M. Hoffmana, dotychczasowego 
kierownika Min. Przemysłu Rolnego 
i Spożywczego.

PROF. INZ. DIONIZY SMOLEN- 
IKI, rektor Politechniki Wrocław-

I „Projekt Konstytucji, który jest 
Wyrazem interesów i woli ludu pra 

iłującego stawia w sposób zupełnie 
[wyraźny rolę nauki w życiu naro­

du.
I Projekt Konstytucji stwierdza, że 

Wszyscy obywatele Polskiej Rzeczy­
pospolitej Ludowej mają prawo do 
nauki. Prawo to przyznawane jest 
także przez konstytucje państw ka­
pitalistycznych, ale tam możliwość 

i korzystania z tego prawa ograniczo 
na jest tylko do „wybranych", to 

'znaczy do posiadających, wystarcza­
jące ku temu środki materialne. Pro 
jekt naszej Konstytucji natomiast, 
poza przyznaniem prawa do nauki, 
zapewnia środki potrzebne do jego 
realizacji.

Są to: powszechna bezpłatna 1 o- 
bowiązkowa szkoła podstawowa, li­
kwidacja analfabetyzmu, stała rozbu 
dowa szkolnictwa średniego i wyż- 
izego, podnoszenie kwalifikacji oby­
wateli już zatrudnionych w zakła­
dach pracy oraz pomoc materialna

dla kształcących się — w postaci sty­
pendiów, bura, internatów i domów 
akademickich. Dopiero przyznanie 
pomocy w tych postaciach urealnia 
prawo do nauki dla wszystkich oby­
wateli i stwarza szeroką podstawę 
do rozwoju nauki w ogóle. Podstawę 
tę rozszerza i pogłębia wyrażone 
jeszcze w Projekcie Konstytucji pra 
wo do korzystania ze zdobyczy kul 
tury i prawo twórczego udziału w 
rozwoju kultury narodowej.

Dzięki temu prawu, wszyscy oby 
watele stają 6ię nie tylko konsu­
mentami kultury w najszerszym te­
go słowa znaczeniu, ale również jej 
współtwórcami. Nauka i kultura 
prawnie i faktycznie przestają być 
udziałem pewnych tylko klas czy 
warstw, a obejmują swym zasię­
giem cały naród.

Projekt Konstytucji otactca tro­
skliwą opieką inteligencję twór­
czą, rozumiejąc pod tą nazwą nie 
tylko pracowników nauki, lecz 
także pionierów postępu technicz­
nego, racjonalizatorów 1 wynalaz­
ców. Niewątpliwie opieka ta przy­
spieszy rozwój nauki w służbie na­
rodu.

Mamy opiekę - nie czujemy się balastem
MICHAŁ HERBOWSKI 
urzędnik „Domu Książki".

„Jestem Inwalidą wojennym, za­
służonym w walce z okupantem hi­
tlerowskim. Byłem od początku oto­
czony troskliwą opieką władz ludo­
wych. Nie czułem edę i nie cziuję — 
jak to inwalidzi w sanacyjnej- Pol­
sce. ą obecnie inwalidzi w krajach 
kapitalistycznych — niepotrzebnym 
balastem. Inwalidzi przed wojną jak­
że często nie mogli otrzymać pracy, 
bo nie byli potrzebni panom Szajb- 
lerom, Poznańskim i Grohmanom, 
jak nie są potrzebni kapitalistom 
Wall - Street. Byli potrzebni w swo­
im czasie tylko jako mięso armatnie 
dla wieli tich magnatów.

U nas w Polsce Ludowej — Pań- 
Itwo zagwarantowało opiekę nad in­
walidami, co się uwidoczniło w two­
rzeniu rozmaitych szkół i warsztatów 
pracy, w opiece zdrowotnej. Znam 
Wielu kolegów - inwalidów woj en- 
tych bez ręki, bez nogi, którzy po

odpowiednim przeszkoleniu pracują 
w różnych zawodach.

Art 60 projektu Konstytucji gwa­
rantuje dalszą opiekę nad inwalida­
mi.

Nigdy w Polsce sanacyjnej, ani też 
w „złotej Ameryce" kapitaliści i 
gangsterzy nie zapewniali 1 nie za­
pewniają ludziom pracy praw do ko­
rzystania z wczasów, jak to jest mo­
żliwe w Polsce.

Art. 59 projektu naszej Konsty­
tucji określa, że obywatele Rzeczy­
pospolitej mają prawo do odpoczyn­
ku i korzystania z wczasów Określa 
i urzeczywistnia. Sam mogłem się o 
tym przekonać, będąc w ub. roku 
wysłany na leczenie do Karlovych- 
Varów na koszt Państwa, o czym ni­
gdy marzyć nie mogłem przed woj­
ną.

Dlatego też, jak wszyscy obywate­
le, witam z wielką radością Konsty­
tucję Polskiej Rzeczypospolitej Lu­
dowej,. Jako nową piękną kartę w hi­
storii Narodu Polskiego".

ko zbrodniczej polityce rządu Ade­
nauera.
»Program remilitaryzacji 
jest nie do przyjęcia*

NOWY JORK (PAP). Dziennik 
„Christian Science Monitor" w kores­
pondencji z Bonn pisze:

„Jest faktem nie ulegającym wąt 
pliwości, że znaczna większość lud­
ności Niemiec zach. jest przeciw­
na remilitaryzacji". Gdyby obecnie 
odbyły się w Niemczech zach. wy­
bory, Adenauer i inni zwolennicy 
remilitaryzacji nie zdobyliby więk­
szości.
Adenauer, pragnąc poprawić swe 

szanse w samych Niemczech wystę­
puje z żądaniami, dotyczącymi zwro­
tu Saary i natychmiastowego przy­
jęcia Trizonii do paktu atlantyckie­
go. Nie poprawi to jego sytuacji — 
stwierdza dziennik amerykański — 
gdyż „program remilitaryzacji jest 
nie do przyjęcia dla narodu niemie­
ckiego".

HAGA (PAP). Żądania military- 
stów zachodnio-niemiecklch wobec 
Holandii stają się coraz bardziej bru­
talne. Prasa holenderska donosi, że 
minister Dolnej Saksonii odwiedził 
Hagę, gdzie przeprowadził rozmowy 
z rządem holenderskim w sprawie 
zwolnienia 57 niemieckich zbrodnia­
rzy wojennych, znajdujących się w 
więzieniach holenderskich.

30 stycznia 1933 r. Hitler objął 
władzę i fala terroru faszystowskiego 
ogarnęła Niemcy. Oddziały SA i SS ; 
(zdjęcie obok) obsadziły dzielnice 
robotnicze wielkich miast — aresztu­
jąc działaczy robotniczych i inteligen­
cję pracującą. Zapełniły się lochy ge­
stapo i obozy koncentracyjne.

Dokładnie w 19 lat później, ran­
kiem 31 stycznia 1952 r. Adenauer 
poszedł śladem Hitlera i jego policja 
przeprowadziła w całych Niemczech 
Zachodnich rewizje i aresztowania 
komunistów, obrońców pokoju i dzia­
łaczy szczerze demokratycznych. Na 
zdjęciu niżej obława we Frankfurcie 
n. Menem. Policjanci przezornie zasło­
nili sobie twarze chustkami. Neo- 
hitlerowcy bońscy i ich najmici boją 
się gniewu mas ludowych i gniewu 
narodów.

Dyskusja nad projektem Konstytucji 
objęła szerokie rzesze ludności w całym kraju 
Nadzwyczajne sesje stołecznych rad dzielnicowych

Społeczeństwo polskie, przedstawiciele wszystkich warstw społecznych, 
biorą żywy udział w dyskusji nad pro jektem Konstytucji.

„To Jest nasza Konstytucja" — stwierdzenie to przebija przez wszystkie 
wypowiedzi. Uczestnicy zebrań dyskusy jnych potwierdzają prawdziwość tych 
słów przykładami ze swego życia, z ży cia i „ ‘ _

„Konstytucja będzie miała ogromne 
znaczenie dla dalszego umocnienia i 
rozwoju osiągnięć Narodu Polskiego 
budującego socjalizm, dla dalszego ze­
spolenia naszego Narodu, dla utrwa­
lenia niepodległości i suwerenności na 
szego państwa ludowego i zwiększenia 
jego wkładu w dzieło utrwalenia świa 
towego pokoju" — brzmią słowa u- 
chwały powziętej przez uczestników 
nadzwyczajnej sesji DRN Warszawa — 
Wola, poświęconej dyskusji nad pro­
jektem Konstytucji.

8 bm. odbyły się nadzwyczajne se­
sję dzielnicowych rad narodowych 
Warszawa—Mokotów, Wola, Praga- 
Północ, Praga-Sródmieście i Praga-

swego otoczenia i całego narodu.
Południe, na których omawiąno for­
my popularyzacji projektu Konstytu­
cji wśród szerokich rzesz mieszkań­
ców dzielnic!
Referaty omawiające wielką kartę 

praw ludu polskiego wygłosili na se­
sjach członkowie Prezydium StRN.

Omawiając poszczególne zagadnienia 
zawarte w projekcie Konstytucji, uczest 
nicy sesji szczególną uwagę poświęcili 
roli i zadaniom rad narodowych.

. W sesjach DRN Praga-Południe — 
podobnie jak i w innych DRN — obok 
radnych wzięli liczny udział przedsta­
wiciele komitetów blokowych oraz mie­
szkańcy dzielnicy. Radni podkreślali, 
że przekazanie przez Komisję Konsty-

Pod hasłem przywrócenia współpracy gospodarczej z Europą Wsch.
odbędzie się Międzynarodowa Konferencja w Moskwie
Głosy prasy światowej

Jak wynika z doniesień prasy, we wszystkich krajach trwają przygo­
towania do Międzynarodowej Konferencji Gospodarczej, która odbędzie 
się w kwietniu br., w Moskwie. Pra sa światowa poświęca coraz więcej 
uwagi sprawie międzynarodowych stosunków gospodarczych wskazując na 
katastrofalne skutki ograniczenia wymiany handlowej ■ Europą Wschod­
nią.

NOWY JORK (PAP). — Tygodnik 
„Nuestra Palabra", ukazujący Się w

Dziś na str. 4 
rozpoczynamy drak 

notuej powieści 
WACŁAWA RZEZACZA 

»POWRÓT«

Powyżej zdjęcie autora „Powrotu", 
wybitnego pisarza czechosłowackiego 
— Wacława Rzezacza, nadesłane prze­
zeń specjalnie dla czytelników „Ży­
da".

Buenos Aires, donosi, że argentyński 
komitet przygotowawczy do Konfe­
rencji Moskiewskiej prowadzi ożywio 
ną działalność. Wybitni przedstawicie 
le argentyńskich kół gospodarczych i 
reprezentanci rozmaitych organ zacji, 
zamierzają wziąć udział w konferen 
cji.

Również w Brazylii, Chile, na Ku­
bie i w innych krajach Ameryki Łaoiń 
skiej trwają przygotowania do Mię­
dzynarodowej Konferencji Gospodar­
czej.

WIEDEŃ (PAP). — Powstał tu Ko­
mitet Przygotowawczy do Międzyna­
rodowej Konferencji Gospodarczej w 
Moskwie z prof. Dobretsbergiem na 
czele. W najbliższych dn:ach odbę­
dzie się w Wiedniu konferencja z u- 
dz:ałem przedstawicieli zainteresowa. 
nych kół gospodarczych.

Czasopismo „Der Osten", w ar­
tykule pt- „Bojkot handlu ze Wscho 
dem prowadzi Austrię do katastro 
fy“, pisze, że polityka USA zmu­
szająca Austrię do całkowitego ogra­
niczenia wymiany handlowej z 
ZSRR 1 krajami demokracji ludo­
wej, nie da je się w żaden sposób 
pogodzić z żywotnymi interesami 
kraju. „Handel ze Wschodem jest 
koniecznym warunkiem rozwoju 
naszego przemysłu, podnies’enia do 
brobytu ludności i zapewnienia nie 
zawisłości Austrii. Kto występuje 
przeciwko wynfanle handlowej ze 
Wschodem, ten pcha nasz kraj do 
katastrofy" — stwierdza „Der Os­
ten",

Również inne pisma poświęcają 
wiele uwagi konferencji moskiews­
kiej.

BRUKSELA (PAP). — Prasa po- 
daje, że w Belgii pogłębia się prze­
konanie opinii publicznej o koniecz- 
nlości przywrócenia stosunków han­
dlowych z ZSRR i krajami demokra­
cji ludowej. Robotnicy wielu fabryk 
1 organizacje związkowe w uchwa­
lonych rezolucjach wzywają do jak 
najszerszego udziału w Międzynaro­
dowej Konferencji Gospodarczej.

Rezolucja uchwalona przez robotni 
ków przemysłu włókienniczego pod­
kreśla, że jedyną drogą uniknięcia 
kryzysu jest rozwój wymiany handlo 
wej między Belgią a krajami Euro­
py Wschodniej.

(Dalszy ciaą na str. 2)

tucyjną pod dyskusję ogólnonarodową 
projektu Konstytucji Polskiej Rzeczypo 
spolitej Ludowej nakłada na aktyw 
rad narodowych i aktyw społeczny obo 
wiązek przekazania głębokiej treści tego 
historycznego dokumentu do jak naj­
szerszych rzesz mieszkańców dzielnicy.

- Pzięląięę^e■> rady ttąrodpwe pod­
jęły uchwały, zobowiązujące prezy­
dia DRN do rozwinięcia w oparciu 
o szeroki aktyw rad,. zw. ząw., or­
ganizacji masowych i społecznych 
oraz o komitety blokowe — szero­
kiej . dyskusji nad projektem Konsty­
tucji .wśród, mieszkańców dzielnic.
Blisko tys:ąc robotników Zakła­

dów ,w Opolu zebrało się dla prze­
dyskutowania projektu Konstytucji-

Oklaskami przyjęła załoga wy­
stąpienie .tokarza A. Płocha, któ­
ry powiedział: „Konstytucja daje 
nąm ogromne przywileje i fakt ten. 
nakłada na nas robotników obowią­
zek jeszcze wydajniejszej pracy. W 
imieniu wydziału mechanicznego zo­
bowiązuję, się wykonać plan produk­
cji na b.rti. w 108 proc. Ja sam ?aś 
wykonywać będę zamiast 170 proc. 
— 200 proc, normy".

60 proc, załogi podjęło zobowiąza- 
zwiększenia produkcji, podniesie- 
wydajności pracy oraz wzmoże- 
walki o oszczędność. Zobowi ąza- 
te przedstawiają wartość przeszło 
tys. zł.

ma 
nia 
nia 
nia 
200

Na zebraniu w Głównym Instyfa 
cle Mechaniki w Warszawie dysku­
towali nad projektem Konstytucji: 
.inteligencja techniczna, nąukoyycy, a- 
śystencl i laboranci warsztatowi oraz 
pracownicy fizyczni.

. Wielu, pracowników GIM-u podej­
mowało na zebraniu zobowiązania. 
M. in. poważne zobowiązania podjął 
dział obróbki cieplnej pod kierun­
kiem Inż. Wilka. Oszczędność uzyska 
na przez realizację tego zobowiąza­
nia wyniesie około pół miliona zło­
tych.

Zebranie odbyło się również w Cen­
tralnych Zakładach Samochodowych 
MPK w Warszawie, w zakładach 
Przemysłu Tłuszczowego „Schicht", 
oraz w zakładach im. Róży Luksem­
burg w Warszawie,

Krwawa masakra ludności Damaszku
podczas wielkiej demonstracji antyimperialistycznej

TEL AV1V (PAP). Jak wyrfika z do, 
niesień prasy arabskiej, spisek impe­
rialistów angielsko-amerykańskich z 
reakcją egipską okazał się częścią za­
krojonego na szeroką skalę planu, zmie 
rzającego do zdławienia ruchu narodo­
wo-wyzwoleńczego we wszystkich kra­
jach Bliskiego i Środkowego Wschodu 
za pomocą brutalnego terroru i wpro­
wadzenia w łych krajach dyktatur woj­
skowych. Świadczą o tym represje i 
masowe aresztowania w Egipcie, ogło­
szony kilka dni temu stan wyjątkowy 
w Iraku, nowa fala terroru policyjnego 
w Jordanii oraz 
nóści syryjskiej, 
cję I wojsko w

Robotnicy i

krwawa masakra lud- 
dokonana przez poli- 
Damaszku.
studenci - Damaszku

zorganizowali niedawno wielką mańife 
stację na znak prbtestu przeciwko przy 
stąpieniu Syrii do agresywnego bloku, 
montowanego przez imperialistów an­
gielskich i amerykańskich p.n. „wspól­
nego dowództwa krajów Środkowego i 
Bliskiego Wschodu". Policja i wojsko 
zaatakowały manifestantów, używając 
broni palnej, przy czym kilkadziesiąt 
osób zostało zabitych, a około trzystu 
odniosło rany. Policja aresztowała prze 
szło 450 osób, w tym kilkudziesięciu 
studentów. Jednostki wojskowe obsa­
dziły Aleppo oraz kilka miast w Syrii 
północnej.

O manifestacjach antyimperialistycz. 
nych donoszą również ■? Libanu, Jor« 
danii i-Iraku.....................



♦ MOSKWA. Przemysł Kirgiskiej SRR 
wykonał plan 1951 r. w 103 proc. W poró­
wnaniu z r. 1950 produkcja „i-zemyafu Kir­
giskiego wzrosła o 17 proc. W Ukraiń­
skiej SRR roczny plan produkcji przemy­
słowej wykonany został w 103 proc. W po­
równaniu z r. 1950 produkcja przemysło­
wa wzrosła o 18 proc.

« NOWY JORK. W grudniu ub. r. 
zwolnionych zostało w USA z pracy 
1.270.000 osób. Oficjalne dane statystyczne 
odzwlercladlają tylko częściowo wzrost 
bezrobocia. Miasto Detroit otrzymało na­
zwę „miasta bezrobotnych". W styczniu 
br. 20 proc, robotników zakładów przemy­
słu samochodowego było bez pracy. W lu­
tym przewiduje się redukcję dalszych 
to.ooo robotników.

♦ HAGA. W grudniu ub. r. armia bez­
robotnych w Holandii liczyła 146 tys. o- 
sób. W styczniu b. r. liczba bezrobotnych 
oelągnęła 153 tys.
♦ PARYŻ. W wyniku zbrojeń we Frań 

cjl wzrasta Inflacja. W ostatnim tygo­
dniu stycznia Ilość pieniędzy papierowych 
będących w Obiegu zwiększyła się prawie 
O M mld. tr. 1 osiągnęła cyfrę 1,366,693 
min. 4r.
♦ BERLIN. Amerykanie zakupili na 

giełdzie londyńskiej pakiet akcji koncer­
nu niemieckiego zbrodniarza wojennego 
Mannesmanna, wartości 6* min. marek.
♦ ATENY. Charge d’affalres USA w 

Atenach odwiedził min. spraw wewnętrz­
nych — Rentisa, z którym przeprowadził 
rozmowę w sprawie zdelegalizowania Zje­
dnoczonej Demokratycznej Partit Lewi­
cy (EPA).

1,5 min. Indnaścl Pakistanu
w obliczu śmierci głodowej

MOSKWA (PAP).—Agencja TASS 
donosi z Karaczi: W okręgu Kulu, 
półtora miliona ludzi znajduje się w 
obliczu śmierci głodowej.

Zakłady naukowe tego okręgu 
przerwały pracę. Studenci zajmują 
eię poszukiwaniem żywności. Wybu­
chły epidemie i wielu ludzi umiera 
na cholerę, tyfus i malarię. Ludność 
masowo opuszcza okręgi dotknięte 
głodem.

Instytut Polsko-Radziecki
rozpoczął ożywioną działalność

We wszystkich działach otwartego 
w Warszawie Instytutu Polsko-Ra­
dzieckiego rozpoczęto już ożywione 
prące.

Zainaugurowano wykłady rektora 
Wyższej Szkoły Pedagogicznej —- dr- 
Kałuskiego o „życiu i dziełach Leni­
na", odczyty odbywać się będą stale 
we czwartki i soboty każdego ty­
godnia. Tematyka wykładów obejmie 
zagadnienia z życia ZSRR i rozwoju 
stosunków polsko-rosyjskich i polsko- 
radzieckich.

W sobotę dnia 9 lutego br. o godz. 
19-tej w sali wykładowej Instytutu 
przy ul. Foksal 10, odbędzie się wy­
kład Profesora Uniwersytetu Wro­
cławskiego dr Mariana, Jakóbca pt. 
„Stan i postulaty naulćowe w zakre­
sie badań nad stosunkami literackimi 
polsko-radzieckimi".

Kierownictwo Instytutu nawiązuje 
również kontakty z uczonymi ra­
dzieckimi 1 należy się spodziewać, 
że w niedługim czasie w Instytucie 
wygłaszać zaczną odczyty najwybit­
niejsi przedstawiciele świata nau­
kowego i kulturalnego ZSRR.

Plan gospodarczy NRD
na rok 1952

BERLIN (PAP). Izba Ludowa NRD 
uchwaliła jednomyślnie ustawę o pla­
nie gospodarczym na r. 1952.

Wykonanie planu na r. 1952 — po­
wiedział przedstawiciel frakcji SED 
Matem — zapewni dalsze wzmocnie­
nie demokratycznego ustroju republi­
ki, znaczne polepszenie warunków bytu 
ludności 1 przekształci NRD w trwa­
łą ostoję walki o zjednoczone, pokój 
miłujące, niezależne, demokratyczne 
Niemcy.

Na spotkanie z Wołgą

NATYCHMIAST po Wielkiej Re­
wolucji Październikowej Lenin

i Stalin podjęli ideę kanału Wołga- 
Don, w latach 1926 — 28 przeprowa­
dzono pierwsze badania geodezyjne 
i geologiczne, a przed wybuchem 
drugiej wojny światowej zaczęła się 
budowa kanału. Prace zostały wzno­
wione w 1948 r. i miały być ukoń­
czone w 1954. Dzięki ich mechani­
zacji 1 wielkiej ofiarności budowni­
czych kanału możliwe się stało w 
końcu 1950 r. powzięcie uchwały o 
skróceniu o dwa lata terminu bu­
dowy.

W ubiegłym tygodniu wody z Donu 
skierowane zcstały do Wołgi. Wysa­
dzono ostatnią zaporę ziemną, za­
gradzającą dostęp wody do Kąrpow- 
sklej stacji pomp. Tu woda podnie­
siona zostaje o 13 metrów i skie­
rowana poprzez największy rezer­
wuar na trasie kanału do następnej 
stacji pomp. W kwietniu woda doj­
dzie do rozdzielczego odcinka kanału 
1 stąd już własnym pędem popłynie 
ku Wołdze.

W ten sposób zrealizowane będzie 
marzenie pokoleń ludzi rosyjskich 
i radzieckich. W ten sposób oddany 
zostanie do użytku kanał długości 
101 kilometrów, kapał łączący 5 mórz 
europejskiej części ZSRR morza

na cześć 10 rocznicy PPR
W całym kraju odbywają się nadal zebrania na cześć 10 rocmicy 

Powstania PPR. Załogi zakładów produkcyjnych meldują na zebraniach 
o wykonaniu podjętych zobowiązań.

Cała załoga Krapkowickich Zakła­
dów Papierniczych przybyła na aka­
demię dla uczczenia 10 rocznicy pow 
stania PPR. Zapał z jakim 
realizowała swe zobowiązania 
lił wyprodukować ponad plan 
papieru. Sukces ten jest tym 
szy, że dzięki kilkakrotnemu skró­
ceniu czasu remontu maszyny papier 
niczęj zobowiązania wykonano już 
31 stycznia, zamiast w końcu bm.

W czasie zebrania załogi stacji 
PKP Groszowlce, poświęconego 10 
rocznicy powstania PPR, bezpartyj­
ny pracownik oh. Miazga rzucił a- 
pel o przedterminowe bezawaryjne 
przetoczenie 70 tys. wagonów. Ponad 
t<> na stawnie zowie i dyżurni ruchu 
postanowili zwiększyć regularność po 
ciągów osobowych i towarowych do 
100 proc.

Uroczysty przebieg miały zebra­
nia otwarte podstawowych organi­
zacji PZPR w ZPB im. Kunickie­
go, w spółdzielni krawieckiej lm. 
Engla, gdz'e robotnicy zobowiązali 
się na cześć 10 rocznicy powsta­
nia PPR zaoszczędzić Przez stoso­
wanie metody Korabielnlkowej su 
rowców na łączną sumę 30 tys. zl. 
Do zarządu Polskiej Marynarki 

Handlowej w Gdyni co dzień nadcho 
dzą radlotelegramy od załóg stat­
ków.

M. In. w radloitelegramie z morza 
załoga statku M/8 „Lech" donosi, że 
dla uczczenia 10 rocznicy powstania

załoga 
pozwo 
60 ton 
więk-

także przy- 
eksponatów 
Polsko-Ra-

najszerszym

W Instytucie odbywa się już kurs 
naukowy dla wykładowców języka 
rosyjskiego. Rozpoczęto 
gotowanie materiałów i 
dla przyszłego Muzeum 
dziecklego.

W celu umożliwienia 
masom korzystania z czytelni 1 bi­
blioteki, dyrekcja Instytutu przedłuży 
godziny otwarcia od 9 do 22, za­
równo w dni powszednie jak' i w nie­
dziele. i

Prawdopodobnie w końcu marca br. 
ukaże się pierwszy numer „Kwartal­
nika Polsko-Radzieckiego", który bę­
dzie informował o osiągnięciach i roz 
woju kultury 1 nauki w ZSRR i 
współpracy kulturalno - naukowej, 
między Polską a Związkiem Radziec­
kim. i

W najbliższym czasie powołana zo­
stanie przy Instytucie Rada Nauko­
wa, w której skład wejdą najwybit­
niejsi przedstawiciele polskiego świa­
ta naukowego, politycznego, społecz­
nego i kulturalnego. Rada koordyno­
wać będzie naukową działalność In­
stytutu, ustalać kierunek jego pracy 
1 kontrolować realizację.

Lista nagrodzonych 
w 4 konkursie Dodatku Ilustrowanego

Rozwlązanie: 1. Kuo Mo-Żo, 2. Ikuo 
Ojama, 3. Monika Fel ton, 4. Anna 
Seghers, 5. Piętro Nenni, 6. Jorge 
Amado.

15 nagród książkowych drogą lo­
sowania otrzymali:

M. Jasiczkowa Czeski Cieszyn, Ste- 
fanikowa 20 Czechosłowacja, A. Du- 
czko W-wa Parkowa 11, T. Sokołow­
ski W-wa Ursynowska 54, K. Gler- 
lińska W-wa Jarosława Dąbrowskie­
go 84, J. Wnorowski W-wa, Bagno 1,

~rVG0D®IA
Białe, Bałtyckie, Kaspijskie, Azow- 
skie i Czarne. Moskwa stanie się 
stolicą 5 mórz. Pustynne i nękane 
posuchą tereny w obwodach rostow- 
skim i 6talingradzkim uwolnione bę­
dą od groźby nieurodzaju. Przemysł 
i nawodnione rejony rolnicze otrzy­
mają tanią energię elektryczną po 
oddaniu do eksploatacji hydrowęzła 
Cimliańskiego.

Gdy wody z Donu spotkają się z 
Wołgą, ludzie radzieccy z dumą będą 
mogli powiedzieć: zakończyliśmy 
pierwszy etap Wielkich Budowli Sta­
linowskich! Ludzie radzieccy porów­
nają swój kanał Wołga — Don z tra­
gicznymi lożami innego kanału, w 
świecię kapitalistycznym — z Kana­
łem Sueskim, który stał się przed­
miotem rozgrywek imperialistycznych, 
który od szeregu miesięcy jest te­
renem przelewu krwi. I ludzie ra­
dzieccy z radością przeciwstawią swe 
pokojowe budownictwo awanturnicze 
mu wyścigowi zbrojeń na kapitali­
stycznym Zachodzie.

Skierowanie wód Donu do Wołgi 
zbiegło się w czasie z ostatnimi po­
siedzeniami Zgromadzenia Ogólnego 
ONZ w Paryżu. Trudno było o bar­
dziej przekonywającą ilustrację tego 
programu pokoju, którego w Paryżu 
broniła delegacja radziecka. I trud­
no było o prostsze wyjaśnienie faktu, 
dlaczego coraz więcej państw — na-

od załóg statków na morzu Terror w Tunisie wzmaga sie
4700 patriotów uwięziły władze francus

PPR otoczyła socjalistyczną opieką 
mechanizmy 1 urządzenia na jednost­
ce, wykonała remonty we własnym 
zakresie i postanowiła w okresie 
pierwszego kwartału b.r. umniejszyć 
zużycie bunkru 1 emanu o 5 proc. 
Załoga M/S „Piast" postanowiła po 
święcić 350-roboczogodzin na prze­
prowadzenie we własnym zakresie 
konserwacji szeregu urządzeń w hali 
maszyn I pomieszczeń sanitarnych o. 
raz przygotować kocioł do przeglą­
du.

Podobne zobowiązania nadesłały z 
morza załogi S/S „Bałtyk", M/S 
„Hugo Kołłątaj", M/S „Czech", M/S 
„Morska Wola" i wiele innych.

Na zebraniu w krakowskiej Fabry 
ce Sygnałów Kolejowych zameldo-

Amerykańska polityka wyścigu zbrojeń i agresji
uniemożliwia rozwój ekonomiczny krajów Azji i Dalekiego Wschodu

MOSKWA (PAP). Jak donosi 1 Rangunu (Burma) agencja TASS, 
trwają tam obrady kolejnej sesji Komisji Ekonomicznej ONZ dla Spraw 
Azj| i Dalekiego Wschodu. W sesji uczestniczy 120 przedstawicieli kra­
jów tej strefy, delegacje ZSRR, USA, Anglii, Francji, Holandii oraz ob­
serwatorzy z ramienia 14 organizacji

Na pierwszym posiedzeniu sesji 
przedstawiciel Zw. Radzieckiego, 
Migunow złożył wniosek o zaprosze­
nie przedstawicieli Chińskiej Repu­
bliki Ludowej i usunięcie kuomintan 
gowców z Komisji Ekonomicznej 
ONZ dla spraw Azji i Dalekiego 
Wschodu. Wniosek ten uzyskał po­
parcie przedstawicieli Indii, Indone­
zji i Burmy. Przeciwko wnioskowi 
wystąpili przedstawiciele Filipin i 
Syjamu. Pod naciskiem delegata USA 
rozpatrzenie wniosków ZSRR odroczo 
no do następnej 6esji.

Delegat USA wywarł również na­
cisk na przedstawicieli krajów uc2est 
niczących w sesji, aby zmusić ich do 
głosowania przeciwko propozycji ra-

23 nowe typy 
maszyn rolniczych w r. b.

Narodowy Plan Gospodarczy na r. 
1952, przewidując dalsze podniesienie 
produkcji rolniczej, zapewnia dostar 
czenie rolnictwu odpowiednio zwięk­
szonych ilości maszyn 1 sprzętu. Tern 
po wzrostu produkcji maszyn rolni­
czych zostało poważnie przyśpieszo­
ne: wyprodukujemy mianowicie o 18 
proc, więcej niż przewidywał plan 
6-letni dla r. 1952.

Oprócz ogólnego wzrostu Ilościowe 
go, produkcja rozszerzy się na nowe 
asortymenty maszyn. Wyprodukowa­
ne zostaną prototypy 23 nowych ma­
szyn i narzędzi.

W porównaniu z 1951 r. wzrośnie 
w r.b. przeszło 2-krotnie Ilość ma­
szyn i narzędzi rolniczych montowa 
nych systemem potokowym.

K. Koś W-wa, Mochnackiego 12, F. 
Docszewski W-wa Elektoralna, S. Za­
lewska W-wa Koszykowa 79, L Sze- 
remcha Białystok 1-go Maja fe, J. Żo 
łucka Olsztyn Gietkowska blok 1, 
J. Haturkie-wicz Lublin Bonifraterska 
9, A. Garwolińskl Radom Traugutta 
3, R. Fąfara Częstochowa Al. N.M. 
Panny 75, E. Gancerz Płońsk Glino­
jecka 8, J. Litke Mińsk Maz. J. Sta­
lina 111.

Nagrody wysyłamy pocztą.

wet na opanowanym przez USA te­
renie ONZ •— popierało politykę 
Związku Radzieckiego.

Adenauer
o „niemieckim
Wschodzie1*

Przed kilku dniami zachcdnio-nie- 
mieoki dziennik „Der Mittag" pisał 
równie szczerze, jak cynicznie: „Te 
390 czy 'też 400 tysięcy ludzi, których 
trzeba dla wystawienia 12 dywizji 
(Wehrmachtu), to — jak wiemy z do­
świadczenia — jest tylko początek"... 
Adenauer pospieszył wyjaśnić, jak 
sobie wyobraża dalszy ciąg tego „po­
czątku". Przemawiając w tzw. Bun­
destagu (parlamencie) w Bonn na 
temat remilitaryzacji i wprowadze­
nia obowiązku powszechnej służby 
wojskowej, „kanclerz" z łaski Wa­
szyngtonu oświadczył: „Remilitaryza- 
cja Niemiec zachodnich i ich udział 
w zachodnich (czytaj: amerykańskich) 
planach militarnych posiada doniosłe 
znaczenie: tylko w ten sposób otrzy 
mamy Berlin 1 niemiecki Wschód".

Wiemy dobrze, co oznacza w ustach 
Adenauera „niemiecki Wschód". To 
nie tylko Wrocław i Szczecin, lecz 
również Gdańsk, Poznań i Łódź. Krót 
ko mówiąc, Adenauer na wzór Hitle­
ra ponawia zbrodnicze hasło „Dnang 
nach Osten", ponawia groźbę wojny 
i agresji. W ciągu - jednej minuty 
Adenauer przekreślił wszystkie „atlan 
tyctaie" frazesy o „obronie", w ciągu 
jednej chwili w Bonn zawalił się cały 
misterny parawan kłamstw amery­
kańskich. Przed oczyma całego świata

do końca b.m. zobowiązała się 
uczczenia 10 rocmicy powsta- 
PPR o 3 dni skrócić wykona- 
planów produkcyjnych dając

wano o wykonaniu zobowiązań pod 
jętych dla uczczenia 10 rocznicy pow 
stania PPR. 41 przodowników, zwy­
cięzców współzawodnictwa za IV 
kwartał 1951 r., nagrodzonych zosta 
ło książeczkami oszczędnościowymi.

Załoga zakładów „Syrena" w 
Warszawie w dniach od 16 stycz­
nia 
dla 
nla 
nie 
tym ponadplanową produkcl* war 
toścl ponad 357 tys. zł. Wspólny 
wysiłek całej załogi pozwolił na 
znaczne przekroczenie zobowiązań. 
Do 1 b.m. robotnicy wykonali już 
ponadplanową produkcję wartości 
ok. 160 tys.
W Polskich Zakładach Optycznych 

w realizacji zobowiązań dla uczcze­
ni^. 10 rocznicy PPR przodują ZMP- 
ovX:y, którzy postanowili wykonać z 
t.zw. braków kilka mikroskopów dla 
szkół.

mi ędzynarodowych.
dzieckiej w sprawie zaproszenia Chiń 
sklej Republiki Ludowej, Czechosło­
wacji i Polski na konferencję han­
dlową, zwołaną przez Komisję Eko­
nomiczną na r. 1953. Za propozycją 
radziecką głosowali przedstawiciele 
Indii i Indonezji, powstrzymali się 
od głosowania przedstawiciele Bur­
my, Pakistanu, Cejlonu. Laosu. Mala­
jów, Borneo oraz Anglii.

Następnie rozwinęła się ożywiona 
dyskusja nad kwestią, w jaki sposób 
można zabezpieczyć dostawy urządzeń 
przemysłowych do krajów Azji ' Da­
lekiego Wschodu, niezbędnych dla ich 
rozwoju ekonomicznego. W toku dy­
skusji ujawniły się dwa stanowiska.

Przedstawiciel ZSRR podkreślił, 
że Zw. Radziecki gotów jest dopo­
móc krajom tej strefy w uzyska­
niu maszyn i urządzeń przemysło­
wych niezbędnych dla ich uprzemy 
głowienia i dla mechanizacji rolni­
ctwa oraz towarów konsumcyjnych 
w zamian za produkty wytwarzane 
w tych krajach — na podstawie 
wzajemnych korzyści i równoupraw 
niema w stosunkach handlowych.
Oświadczenie przedstawiciela ZSRR 

znalazło żywy oddźwięk w prasie 
burmańskiej, któfa zamieściła ją pod 

.tytułami:- „Rosja - będzie pomagała 
krajom naszej strefy dostarczając to­
warów przemysłowych i rolnych", 
„Rosja deklaruje chęć przyjścia z po 
mocą Azji drogą eksportu 6wych to­
warów", „Rosja może dostarczać Azji 
wielkich ilości urządzeń przemysło­
wych",

Przedstawiciel USA, działając zgod 
nie z ogólną agresywną polityką Swe­
go rządu zmierzającą do jeszcze więk 
ezego ujarzmienia krajów tej strefy, 
dał do zrozumienia, że St. Zjedno­
czone łączą dostawy urządzeń prze­
mysłowych z zobowiązaniami natury 
militarno-ekonomicznej. Jaskrawą ilu 
stracją polityki wrogiej żywotnym 
Interesom narodów Azji i Dalekiego 
Wschodu jest oświadczenie rządu 
USA o zaprzestaniu tzw. „pomocy" 
dla Burmy, ponieważ kraj ten nie 
przystąpił jeszcze do programu wza­
jemnego zapewnienia bezpieczeń­
stwa", co pociągnęłoby za sobą zobo­
wiązania skazujące Burmę na udział 
w amerykańskich planach agresji na 
Dalekim Wschodzie.

W toku dyskusji nad planem 
przeglądu ekonomicznego krajów 
Azji i Dalekiego Wschodu za r. 
1951 przedstawiciel ZSRR zwrócił

ukazał się bez dymne] zasłony za­
borczy imperializm pruski, neo-hitle- 
rowski. i

Ostatnie oświadczenie Adenauera 
było ukoronowaniem kilku jego po­
przednich wystąpień, które dotyczyły 
natychmiastowego włączenia Niemiec 
Zachodnich do Paktu Atlantyckiego 
oraz roszczeń w sprawie Zagłębia 
Saary. Już te wystąpienia, pomimo 
licznych dyplomatycznych „sprosto­
wań", ocenione zostały nawet przez 
prasę kapitalistyczną jako zdemasko­
wanie prawdziwego oblicza nacjona­
lizmu niemieckiego. Mieszczański 
dziennik francuski „Combat" pisał, 
że „kanclerz Adenauer z niesłychaną 
brutalnością uderzył pięścią w stół" 
i skarżył się, że „nowe Niemcy, któ­
re powstały w wyniku polityki alianc 
klej, są niezwykle podobne do Nie­
miec Hitlera, zaś niemiecki kanclerz 
ma tylko jedną ambicję — pójść w 
ślady Bismarcka i dyktować Europie 
swoje warunki"...

W podobny sposób ocenił ostatnie po­
sunięcie Adenauera trzeźwy ideolog im­
perializmu amerykańskiego, Walter Lipp 
mann na łamach „New York Herald Tri- 
bune“. Lippmann stwierdza: „Z chwilą, 
gdy ogłosiliśmy, że wolny świat (czytaj 
świat kapitalistyczny) nie może być bro­
niony (czytaj: nie może rozpętać wojny 
napastniczej) bez udziału Niemiec — 
Niemcy (czytaj: hitlerowcy) znaleźli się 
u steru". Prasa demokratyczna i po­
stępowa już od szeregu lat przestrzega, 
że amerykańskie plany agresji w Euro­
pie wyznaczyły Trizonii i nowohitlerow- 
skiemu Wehrmachtowi czołową rolę. 
Teraz nikt — prócz zawodowych kłam­
ców w rodzaju Achesona czy Edena i 
Schumana — nie może już temu zaprze-

PARY2 (PAP). Nasilenie terroru w 
Tunisie wzrasta z każdym dniem. Frań 
cuskie władze kolonialne przeprowa­
dzają coraz częściej „ekspedycje kar­
ne", które burzą wsie, biorą zakładni­
ków i mordują ludność cywilną. Liczba 
zabitych 1 rannych nie jest dotychczas 
znana.

W całym kraju policja francuska do­
konuje masowych aresztowań. Dotych­
czas władze kolonialne uwięziły około 
4.700 partiotów tuniskich. Przeszło 
1.500 spośród nich tria wkrótce stanąć 
przed sądami wojskowymi.

W Sfax trwa nadal strajk powszech­
ny. Robotnicy portowi odmówili wyła­
dowania statku „Tell", który przywiózł 
broń 1 amunicję dla wojsk francuskich 
i policji.

W Ferryyille władze wojskowe aresz 
towały robotników francuskich, którzy 
solidaryzując się z patriotami tuniskl- 
mi wzięli udział w strajku protestacyj­
nym w stoczni.

We Francji wzmaga się ruch soli­
darności z patriotami tuniskiml, wal-

uwagę, te sytuacja ekonomiczna 
tych krajów pogorszyła się w wy­
niku agresywnej polityki bloku at­
lantyckiego z USA na czele. Poli­
tyka wyścigu zbrojeń uniemożli­
wiła realizację programu rozwoju 
ekonomicznego w tej strefie.

III Harcerskie Igrzyska Zimowi 
rozpoczęły się w Wiśle

III
Zi-
900

W Wiśle rozpoczęły się 7 bm. 
Harcerskie Ogólnopolskie Igrzyska 
mowę, które zgromadziły ponad 
harcerzy i harcerek.

Na trybunie honorowej zajęli miej­
sca:' Szef Głównego Zarządu Politycz­
nego W.P. wicemin. ON gen. Naszkow- 
ski, wicemin. Oświaty — Dembińska, 
sekretarz Zarządu Głównego ZMP Jań- 
czak, przewodniczący GKK.F Faruga 
oraz przedstawiciel K.W PZPR — Sta­
choń.

Gorącą owację zgotowano przybyłym 
na Igrzyska dzieciom koreańskim oraz 
harcerzom czechosłowackim.

Po oficjalnym otwarciu Igrzysk do 
zebranych przemówił wicemin. gen. 
Naszkowski.

— Witam was serdecznie w imieniu 
naszego Ludowego Wojska — powie­
dział m. in. wicemin. Naszkowski. — 
Z radością patrzę na wasze roześmiane 
twarze. Jesteście tym szczęśliwym po­
koleniem, które spożywa już pierwsze 
owoce socjalizmu. Te pierwsze owoce 
naszego ustroju, to wasze radosne 
dzieciństwo, wasze prawo do nauki, do 
sportów, do zdrowia, prawo nie na pa­
pierze, lecz realne dla milionów dzieci 
robotników i chłopów w Polsce.

Naród nasz, któremu przewodzi 
PZPR, nie poprzestanie na dotychcza­
sowych osiągnięciach. Żadne trudności, 
żadne kłody rzucane nam pod nogi 
przez zachodnich imperialistów nie po­
wstrzymają narodu naszego w połowie 
drogi, drogi ku Polsce socjalistycznej, 
ku Polsce, w której wy, drodzy przy­
jaciele, będziecie żyć dostatnio i kul­
turalnie, jako jej wolni obywatele i 
gospodarze. /

Wasza dzielna postawa, wasz duch 
bojowy, tężyzna fizyczna i czystość 
moralna wykuta w szkole, w nauce, w 
szeregach harcerskich i ZMP-owskich, 
w sporcie — uczynią z Was mężnych, 
światłych, niezłomnych żołnierzy, gorą­
cych patriotów, którzy zawsze będą go 
towi stanąć jak jeden mąż w obronie 
świętej ziemi ojczystej.

Po defiladzie uczestników Igrzysk, 
zawodnicy i licznie zebrana publiczność

czyć, tak samo, jak nikt po słowach Ade 
nauera o „niemieckim Wschodzie" nie 
może już więcej deklamować o „obron­
nych" celach Wehrmachtu.

Sami się przestraszyli
Wzrastające żądania polityków i gene­

rałów, czyli zbrodniarzy wojennych z 
Bonn wywołały popłoch w stolicach świa 
ta kapitalistycznego. Adenauer przed­
wcześnie odkrył karty i pokazał krwio­
żercze oblicze neohitleryzmu. Rządy 
Francji czy Anglii nie mogą już więcej 
oszukiwać swych obywateli i opowiadać 
bajeczki o ..przyjaznej" i „humanitarnej" 
polityce kliki z Bonn. Według krótkiego 
sformułowania dobrze poinformowane­
go „Wall Street Journal" — „Niemcy 
przeraziły zachodnią Europę swymi żą­
daniami". Organ Wall Street ma oczy­
wiście na myśli rządy zachodnio - euro 
pęjskie, które odczuwają coraz większy 
nacisk narodów i. nie potrafią znaleźć 
żadnego wytłumaczenia dla popierania 
amerykańskiej polityki zbrojenia Wehr­
machtu.

Toteż burżuazyjni politycy zachodnio­
europejscy wystąpili w ubiegłym tygod­
niu z mniej lub bardziej stanowczą kry­
tyką postulatów Adenauera. Zarówno 
oficjalny Paryż, jak i oficjalny Londyn 
wypowiedziały się przeciw natychmia­
stowemu i bezpośredniemu włączeniu 
Trizonii do Paktu Atlantyckiego, uważa­
jąc widocznie, że narody nie są jeszcze 
przygotowane do połknięcia tej piguły. 
Burżuazyjna prasa angielska, francuska, 
belgijska — wciąż pod naciskiem obu­
rzenia społeczeństw — również pozwoli­
ły sobie na luksus krytyki Bonn, a na. 
wet na ostrożne zastrzeżenia co do słu 
szności polityki amerykańskiej.

czącymi o wolność I niepodległość, 
botnicy miejskich zakładów komur 
cyjnych Marsylii, nauczyciele 
paryskiego, robotnicy wielu fabryk 
Saint-Denis oraz studenci 
szkół technicznych Paryża d 
się ogłoszenia niepodległości T 
wycofania z Tunisu wojsk francus

5 nowych szkól w h.i
dla młodzieży Warszi

5 nowych gmachów 
otrzyma w br. młodzież itolicj, 
Nowe budynki, z których trzy 
już na ukończeniu, znajdują tlj 
przy uL Zakroczymskiej, 8wi^ 
krzyskicj, Suchej (róg Nowowit], 
sklej), Obozowej I Mokotowskie] 
16.

Szkoła przy ul. Zakroczymskie] 
zajmie dawny Pałac Sapiehów 
Jedno ze skrzydeł pałacu zostało 
już odbudowane. W poniedziałek 
11 bm. 117 uczniów, którzy 
tychczas uczyli się w ciasna 
baraku przy Ogrodzie Saski® 
przeniesie się do nowej nkoiy, 

(Cen)

KRONIKA POLITYCZNA
Poseł polaki w Meksyku B. Jriei iks, 

7 bm. luty uwierzytelniające prufku 
wl Meksyku — M. Alemanowl.

Po uroczystości min. Jeleń złoty! y, 
nieć u »tóp Pomniki Bohaterów Wilki 
Niepodległość Meksyku.

udali się na trasy narciarskie, $ 
rozegrano pierwsze konkurencje - bi( 
gi patrolowe oraz tor przeszkód.

Przed rozpoczęciem ” 
konferencji w Moshli]*

(Dokonczente ze sir. 1| •
PARY2 (PAP). — Rada miej* 

Cyonnax (Ain), w której skład wht 
dzi 15 socjalistów i 12 kon7.n'«tił( 
uchwaliła jednomyślnie rezolutj 
wzywającą do nawiązania nrt 
nych stosunków gospodarczych i. . 
wszystkimi krajami, a w szczegół 
ności z krajami Europy Wscho&ii

MOSKWA (PAP).—Agencja TAS S 
donosi z Phenianu, że prasa koruj 
ska poświęca wiele uwagi Międjjtt 
rodowej Knnfareneji , Gngpuiiw^rodowej „ KonlfiienciŁ.. 
oceniając ją jako ważny krok ni 6 
dze umocnienia śtóśuńkćw gospodę* 
szych między krajami.

Oświadczenie
b. min. handlu W.Brgtao^

LONDYN (PAP). Czasopismo in 
bune" opublikowało artykuł b. ił fo 
handlu Wilsona, poświęcony ońl |m-_ 
niemu oświadczeniu min. fiiaM aft 
Butlera w Izbie Gmin.

„Strefa szterlingowa pneiyn 
wielkie trudności: jeśli nie potafiu! 
zadość uczynić postulatom Austafi 
Nowej Zelandii, Unii Połudtó* 
Afrykańskiej, Indii, Pakistanu i W 
łonu w sprawie dostarczania a 
sprzętu inwestycyjnego — atał / 
szterl-ngowa załamie s.ę .

Aby temu zapobiec należy 
pierwsze — unicestwić k 
wykonalnego programu zbro 
drugie — należy rozwijać ni 
we źródła żywności i 
Oznaczać to będzie rozszerzenie 
gramu rozwoju kolonialnego, co 
maga wiele stali i sprzętu 
cyjnego i odzyskania prawa i 
rżenia naszego handlu z 
Wschodnią".

Js 
A 

tyc 
kpie

Przeciwieństwa w obozie kapitłW 
nym pogłębiły się po prowokicyjnji 
przemówieniach Adenauera i znów PR 
wiły pod znakiem zapytania powodttł 
obłudnej imprezy zwanej „armię łffl 
pejską". Powołując się na śmierć tó 
angielskiego, odroczono — pod tym pn* 
tekstem — wyznaczoną uprzednio U" 
bm. sesję Rady Atlantyckiej w Lib®1 

| w nadziei, że uda się tymczasem uW* 
: strować zaostrzające się sprie®* 
wśród „Atlantydów".

O najważniejszej w święcie impeitj 
stycznym sprzeczności — o apnecu1* 

! między planami agresji, a wolą narrf* ' 
— mówią m. in. manifestacje ludności 

i mieckiej zarówno w NRD, jak i w W

A

------------------    Ct( 
nii, gdzie policja rozpędzać mueialtąk 
------ ----------------- ---------.---------------........ . ........

•li
my demonstrantów sprzed gmachu ?»' 
lamentu w czasia wygłaszania mwy* 
denauera. Obrońcy pokoju na W 
świecie wzmogli kampanię przeei**1 
remilitaryzacji Niemiec, czerpiąc o* 
chę ze stanowczej postawy potężną1 i 
Związku Radzieckiego i krajów dc®1" 
cji ludowej, które już nieraz przestt* 

i gały przed odbudową Wehrmachtu. ® 
' uwzględnimy te wszystkie czjrniiu,® 
i zdziwi nas popłoch i zamieszanie w •“ 
’ zie kapitalistycznym.

Jeden z korespondentów europejski^ 
„New York Herald Tribune" pisał 

I tnio: „W każdrm razie napięcie I*1 
tyczne w zachodniej Europie będze I 
wielkie, że cel Stanów Żjednocioj! 
— utworzenie wielkich i aktywnych 
zbrojnych w Europie — prswdopt®01* 
nigdy nie będzie osiągnięty**. TJk i ‘ 
nigdy nie będzie osiągnięty, jeżeli 
cy pokoju na całym świecił nia ® 
w swych wysiłkach, zmierzający 
przeciwstawienia się organizato.r°n ■ 

j we] wojny.

«; 
k. w 
b
1S

•i
li 
* 
ł. 
ki

i 
k 
i
1
i

Yc



Str 3•> v r> T w

115 rocznica
zgonu

flS lat mija od tragicznej śmierci 
Aleksandra Puszkina, genialnego poe­
ty rosyjskiego. Niezrównane piękno 
jego utworów poetyckich jest trwa­
łym dorobkiem światowej literatury 
pięknej.

Puszkin pierwszy wprowadził do 
literatury elementy rosyjskiej twór­
czości ludowej. W utworach swych 
rysował wstrząsający obraz niedoli 
mas chłopskich, piętnował rozpasanie 
szlachty i ucisk caratu.

Związany z dekabrystami Puszkin 
solidaryzował się z walką ludów o 
wolność. Jego gorąca przyjaźń z Mic­
kiewiczem stała się symbolem wspól­
nych dążeń wolnościowych narodów 
polskiego i rosyjskiego.

Aleksander Puszkin

Wyrosła z tradycji walk o prawa ludu

l»l
» 
li

!«.

I).

P O M I
Exegi monumentum..

nie trudem rąk ciosany,Dźwignąłem pomnik swój,
Wydepcą ścieżki doń miliony ludzkich stóp, 
Łeb buntowniczy wzniósł 1 wyżej w chwale stanął 
Niż Aleksandra pyszny słup.

Nie wszystek umrę, nie! Duch, w lutnię wklęty, przecie 
Znikomy przetrwa proch, nie będzie w ziemi gnił, 
I w sławę będę rósł, póki w podgwiezdnym świede ( 
Choć Jeden pieśniarz będzie żył.

*•>
ta Słuch o mnie pójdzie w dal przez całą Rui w języki 

I ' '
I
I

nazwie imię me jej każdy lud: 1 Fin, 
dumny Słowian wnuk, i Tunguz, jeszcze dziki, 
Kałmuk, wolny stepów syn.

naród w sercu mnie po wieczny czas utwierdzi

I
■ii

I
Za to, tem lutnią w swój nlelltościwy wiek 
Wysławiać wolność śmiał 1 wzywał miłosierdzia, 
I szlachetności uczuć strzegł.

Posłusznie, muMK czyń, co boży duch radcaże,
Niech cię nie nęci laur, nie straszy obelg chór, 
Jednaką miarą mierz pochwały i potwarze,
A ■ głupcem się nie wdawaj w spór.

Przełożył Julian Tuwim.

„Wielka Karta" praw ludu pracującego w Polsce, Konstytucja Polskiej 
Rzeczypospolitej Ludowej będzie, jak mówił Prezydent Bierut, wyrazem 
zwycięstwa narodu „w walce o wyzwolenie narodowe i społeczne, o zrzu­
cenie kajdan obcej niewoli, o zrzucenie kajdan kapitalizmu, o sprawiedliwość 
społeczną, o Socjalizm". Będzie zatem wyrazem dzisiejszych zdobyczy i osią 
gnięć ludu pracującego w Polsce, a równocześnie zamknięciem długiej, 
znojnej, pełnej bohaterstwa i poświęcenia drogi walki o wolność, o prawa 
dla ludu, o władzę ludu".

WIELKIE wzmożenie walki mas 
ludowych i najświatlejszych 

umysłów naszego narodu o nową Pol­
skę widzimy na przełomie feudali- 
zmu i kapitalizmu, na przełomie 
XVIII i XIX wieku. Zaostrzył 6ię 
wówczas czynny opór chłopstwa prze 
ciw uciskowi i wyzyskowi feudalne­
mu, a cowrięcej zaczął przybierać — 
jakkolwiek jeszcze w formach zaląż­
kowych — znamiona szerszego ruchu 
masowego. W wystąpieniach gromad 
chłopskich — iw powstaniach ludo­
wych — akcentowano już nie tylko 
walkę z uciskiem poszczególnych 
ośrodków. W zalążkowej formie ro­
sło zrozumienie ogólno-ludowej wal­
ki o prawa, o wolność człowieka i do­
bro nie szlacheckiej, lecz ludowej Oj­
czyzny.

„Niech nam wymierzona będzie 
sprawiedliwość... niechaj tyrania i 
opresja wszelka z całej Polski jako 
nieprzyjaciółka powszechnego do­
bra będzie zakazana i wygnana..". 
W toku pierwszego polskiego po­

wstania narodowego w r. 1794 chłopi 
masowo, jak dowodzą tego akta Ra­
dy Najwyższej Narodowej, zgłaszali 
się gdzie tylko dotarło Powstanie, do 
wojska — właśnie narodowego — w 
imię haseł „wolności — równości — 
niepodległości". Te radykalne demo­
kratyczne i plebejskie hasła stawały 
w ostrym przeciwieństwie do oficjal­
nych, przyjętych przez rząd. Piękny 
swój wyraz znalazły w porywającym 
dokumencie Powstania, jaki stanowi­
ły zawołania i odpowiedzi wojskowe, 
czyli parole i hasła, wyznaczone przez 
Kościuszkę na czerwiec 1794 roku. 
Ich treść mówiła wiele o społecznej..

1 politycznej Ideologii Naczelnika, a 
jeszcze więcej o pogłębiającej się sy­
tuacji rewolucyjnej w Warszawie — 
bohaterskiej stolicy narodu — iw ca­
łym kraju, wśród mas. Brzmiały one:

„republlkant — żołnierz, poddań­
stwo — hańba, rzeczpospolita — 
równość, niepodległość — chluba, 
lud — władza...".
,,Poddaństwo — hańba". „Dud (na­

ród) — władza". Sformułowanie ta­
kie zapewnił do pewnego stopnia już 
wcześniejszy ulegający jednak po­
głębieniu pod sam koniec XVIII wie­
ku, rozwój nowych stosunków pro­
dukcyjnych 1 potężny roziwój postępo­
wej ideologii. To przecież Hugo Koł­
łątaj pisał w chwili, gdy obradował 
sejm czteroletni nad konstytucją 
uchwaloną w dniu 3 maja 1791 roku:

„Jeżeli nie zacomiemy praw rzą­
du polskiego od praw człowieka, je­
żeli nie powiemy, że ziemia polska 
jest ziemią ludu wolnego... złudzie- 
my tylko nas samych, wydamy się 
na pośmiewisko wolnych narodów... 
kraj nasz będzie zawsze wygodną 
knieją, w której na przemiany raz 
możnowładztwo wewnętrzne, dru­
gi raz przemoc zagraniczna poty 
nas szarpać będzie, póki do szczętu 
nie wyginie Imię Polski... Nie może 
być ten kraj wolnym, gdzie czło­
wiek jest niewolnikiem...",
To przecież Stanisław Staszic, syn 

mieszczański, rozwijał w tym samym 
czasie w traktacie pod znamiennym 
tytułem „Przestrogi dla Polski" jesz­
cze głębiej myśl o prawach człowie­
ka i prawach narodu. Sama Ustawa

Rządowa 3 maja była rezultatem 
kompromisu postępowych żywiołów 
szlacheckich 1 mieszczańskich w Pol­
sce. Pod naciskiem mas ludowych 
podważała jednak tyranię przywile­
jów magnacko-szlacheckich. Stwarza­
ła zdolny do działania rząd, mobili­
zowała już nie tylko szlachtę, ale wła­
śnie masy narodu do walki o niepo­
dległość, którą utrzymać i rozwinąć 
może tylko lud wolny. A była, co jest 
przedmiotem słusznej naszej dumy 
narodowej, przy 6wych ogranicze­
niach, wywołanych warunkami cza­
su i układu sił klasowych, pierwszą 
konstytucją w Europie. Wyprzedziła 
konstytucję Francji u początków za­
chodzącej w niej burżuazyjnej rewo­
lucji.

eony już nie tylko szlachetczyżnie, 
złowrogo ciążącej na rozwoju naro­
du, ale i ustrojowi kapitalizmu.

„Panowanie szlachty ozy kupców, 
panów czy kramarzy, jaśnie wiel­
możnych (tytuł szlachecki, przyp. 
BL), czy sławetnych (dawniejszy ty­
tuł mieszczan posesjonatów) różni 
się tylko nazwiskiem, nie jest ni­
czym innym, jak przeobrażoną nie­
wolą".
Już wówczas uczyła tego Polaków 

praktyka angielska i i amerykańskich 
stanów zjednoczonych. „Federacja 
Stanów Zjednoczonych Ameryki nie 
jest ostatecznym celem życzeń na­
szych" — głosiła Gromada Humań.

*

•Tak to wygląda z bliska

W RAJU
W swoim orędziu do Kongresu na temat „gospodarczego położenia

i1 )iś«twa" prezydent Truman x wielką dumą wielkiego demokraty cytował 
. jako dowód prężności ekonamiczn ej USA — wzrost dochodów wiel- 

koncernów amerykańskich. Wyniosły te zyski w roku 1951 — w ofi- 
1 Trumana! — kokieteryjną sumkę 44.800.000.000 dolarów 

_ . I nic dziwnego. Dość 
„Generał Motors" otrzymał zamówię-., 

i sumę 2.370.000.000 dolarów. '

Ale za to ma pełne, zachodnlo-de- 
, mokratyczne prawo zażerać radośnie 

zupki filantropijne, nieregularnie 
wydawane przez uliczną kuchnię. Ma 
pełne, zachodnio - demokratyczne 
prawo zdychać z głodu wraz z żo­
nami i dziećmi oraz — na żądanie — 
z dalszą rodziną.

Fakt ten w zupełności potwierdza, 
że Stany Zjednoczone — przywódca 
„wolnego świata" — są krajem naj­
doskonalszej demokracji i „absolut­
nie równych szans dla wszystkich o- 
bywateli". Zważmy bowiem, że każ­
dy członek dynastii Morganów, Ro­
ckefellerów, Du Pontów Fordów, do 
których przynależą wszelkie „Generał 
Motors", „Chrysler", „Dodge" i całe 
Stany Zjednoczone w kupie — mógł­
by, gdyby mu tylko taka fantazja 
strzeliła do głowy, staną'ć w milowej 
kolejce i zjeść zupkę rozdawaną bez­
robotnym. Czyli — skorzystać z rów­
nej szansy! Mógłby, ale szlachetnie 
rezygnuje z tego prawa na rzecz bez­
robotnych.

I niech ktoś teraz spróbuje powie­
dzieć, że Stany Zjednoczone nie są 
krajem „równych szans dla wszyst­
kich", że nie 6ą krajem... zupką dla 
bezrobotnych płynącym. I niech ktoś 
spróbuje zaprzeczyć, że dzięki wyści­
gowi zbrojeń nastąpiła w USA era 
powszechnej „prosperity" (dobroby­
tu).

■jj ich koncernów _............... „ 2
*7 tji.nym ujęciu nuiiKuia, ——
*’ irocec 41.400.000.000 dolarów w roku ubiegłym, 
'^wiedzieć, że jeden tylko koncern ,

fa — naturalnie, zbrojeniowe — na 
to
«■ Jest na czym zarabiać. T* I

A teraz odwrotna etrona kapttall- 
ttycznej „prężności gospodarczej", 
opierającej się wyłącznie na pro- 
dukcji narzędzi śmierci. Zamiast dłu- 
(Ich wywodów — prezentujemy Czy­
telnikom dokument: fotokopię wia- 

totaośd, która ukazała alę w czo- 
Iwym dzienniku burżuazjl amery- 

ul kańskiej, w „New York Herald 
Mme“ a dn. 1 bm.
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Warto przy tym dodać, że jedynie 
w ciągu grudnia 1951 roku MILION 
DWIEŚCIE PIĘĆDZIESIĄT TYSIĘ­
CY OSÓB — według oficjalnych da­
nych Głównego Urzędu Statystycz­
nego USA — powiększyło wielomi­
lionową rzeszę całkowicie i częścio­
wo bezrobotnych w Stanach Zjedno­
czonych.

Wspaniały ustrój. Wspaniały, nie­
zrównany „styl życia". I co tu się 
dziwić Morganom 1 Eisenhowerom, 
że z pomocą Kruppów i Guderianów 
chcą ten cudowny ustrój i „styl" na­
rzucić światu, choćby drogą trzeciej 
światówki atomowej?!
Smak tej zupki

Za przytoczonymi liczbami stoją 
żywi ludzie. Jedni — bardzo nielicz­
ni — zagarniają miliardy dolarów. 
Drudzy—wielomilionowa armia pro­
stych, uczciwych, pracowitych ludzi 
—mogą w najlepszym wypadku roz­
koszować się zupką dla 
Wielu z nas zna smak 
z dawnych „dobrych" 
żuazyjno - obszarniczej 
by w niej nawet pływały od czasu 
do czasu ochłapy mięsa — jest gorz­
ka jak piołun. Jest gorzka jak los 
bezrobotnych w amerykańskim „ra­
ju" kapitalistycznym, gdzie „Urząd 
Zapewnienia Pracy" uprzedza o... 
wyczerpaniu zapomóg przez bezro­
botnych, którymi stały się dziesiątki 
tysięcy wysokokwalifikowanych ro­
botników.

Wśród tych bezrobotnych są i Po­
lacy. Wielu Polaków. I to nie tylko 
spośród starej emigracji zarobkowej. 
Jeden z tygodników reakcyjnych wy­
chodzących w Pittsburgu donosi, że 
w samym Detroit znajdtije się w 
rozpaczliwej sytuacji — gorszej na-

ALEKSANDER JACKIEWICZ

bezrobotnych, 
tej zupki — 
czasów bur- 

Polski. Choć-

wet od położenia „normalnych" bez­
robotnych — 700 rodzin „dipisów" 
(„osób przesiedlonych"). 700 rodzin 
polskich, które otumaniono, oszuka­
no, odciągnięto od powrotu do kra­
ju ojczystego — by umierały z gło­
du na śmietnikach kapitalistycznej 
AinefykL

„U nas nie człowiek szuka robo­
ty, lecz robota szuka człowieka" — 
powiedziała pewna robotnica łódzka 
w czasie dyskusji nad projektem 
Konstytucji Polskiej Rzeczyposjpolitej 
Ludowej.

„Głosy (1 podgłosy) Ameryki" od 
świtu do późnej nocy wywrzaskują— 
przesadne aż do śmieszności—kłam­
stwa o „nędzy" w Polsce.

Czy jest nam łatwo? Któż lepiej 
od nas wie, ile'jeszcze mamy trud- 
nośei i niedostatków! Socjalizm bu­
dujemy na gruzach wojny i na gru­
zach zacofanej gospodarki burżua- 
zyjno - obszarniczej, która uwstecz- 
niła nasz kraj o dziesięciolecia. Gru­
zy te usuwać musimy w pocie czo­
ła — iw pocie czoła budujemy ja­
sny i dobry dla wszystkich dom oj­
czysty.

Ale bezrobocia, ale beznadziejno­
ści, ale nędzy — właśnie nędzy! — 
które dręczą wiele milionów obywa­
teli najbogatszego w świecie kapita­
listycznego kraju — w Polsce JUZ 
nie ma! I nigdy nie będzie.

To jest właśnie jedna z tych za­
sadniczych, ogromnych — już u sa­
mego początku budownictwa socjali­
stycznego — różniic między starym, 
ginącym światem wyzysku, a mło­
dym i zwycięskim światem sprawie­
dliwości społecznej.

¥

W NIEWĄTPLIWYM nasileniu 
wrzenia rewolucyjnego i w 

rozpoczętej w r. 1794 walce narodo­
wo-wyzwoleńczej ludu polskiego ist­
niały zatem i rozwijały się te ele­
menty, te idee wyzwoleńcze, które na 
pierwszym, wcześniejszym etapie, for­
mułowali już czołowi ideolodzy Oświe 
cenią, które pewien 6wój wyraz zna­
lazły i w pierwszej, narodowej pol­
skiej konstytucji. Oczywiście jed­
nak — pod koniec XVIII wieku, tym 
bardziej w wieku XIX — w stuleciu 
wielkich zmagań klasowych z uci­
skiem wewnętrznym oraz narodowym 
ze strony państw zaborczych idee te 
i dążenia rozrastały 6ię, jak bujnie 
rozwijają 6ię i rozkwitają konary i 
gałęzie wielkiego drzewa dziejów i 
kultury narodu. Zapowiedź tego 
wszystkiego, co przynieść miała wal­
ka klasowa i narodowo-wyzwoleńcza 
w wieku XIX, głosiła m. i. pobudza­
jąca współczesnych i wzruszająca nas 
dzisiaj swą prostą wymową broszura 
słynnego rewolucjonisty Józefa Me- 
jera i współtowarzyszy z roku 1794, 
,,Co to jest być prawdziwym patrio­
tą". W ślad za Fr. S. Jezierskim, wul­
kanem gromów „Kuźnicy Kołłątaj ow- 
skiej", wzywała ona do .walki z ary­
stokracją, tyranią i despotyzmem, po­
chwalała zaś „rząd gmlnowładny, 
gdzie lud sobą i całością swojego kie­
ruje narodu".

< ¥

PO wielkich 1 okrutnych doświad­
czeniach rozbiorów, po okresie 

walk Legionów Polskich głoszących 
głęboką wiarę, że „jeszcze Polska nie 
umarła, póki my żyjemy", jx> prze­
granej nie tylko Powstania Listopa­
dowego ale i sprawy w nim ludu, 
„duch rewolucji" zaczął tym silniej 
podważać pozycje feudalne i szla- 
chetczyznę w Polsce.

„Wołamy przeto — pisał znako­
mity historyk, polityk kierunku de­
mokratycznego Joachim Lelewel — 
umarła Polska szlachecka, Polska 
niewoli i przywileju, Polska wy­
obrażana przez jedną tylko klasę 
mieszkańców. A ta, co powstanie, 
będzie Polską ludu".
Wysiłek mas, rozumieli to demo­

kraci polscy XIX wieku, mus lał być 
wysiłkiem „demokracji walczącej".

„Dla odzyskania niepodległego 
bytu — czytamy w manifeście To­
warzystwa Demokratycznego z r. 
1836 — Polska ma w łonie własnym 
olbrzymie siły... ...Nietknięta to pra­
wie, równie zewnętrznym, jak we­
wnętrznym nieprzyjaciołom strasz­
na potęga. Nią Polska powstanie—"

rjr NIEKŁAMANYM wzruszeniem 
otwieramy dziś w naszych bi­

bliotekach pożółkłe karty „Dziennika 
Rządowego Rzeczypospolitej Pol­
skiej", wydawanego w Krakowie w 
dniach lutowych 1 marcowych po­
wstania 1846 roku przez Tyssowakie- 
go i Edwarda Dembowskiego. Sym­
bolem przemian było tu zdjęcie ko­
rony w trzecim numerze „Dziennika" 
z głowy widniejącego w jego nagłów­
ku orła (zdjęcie na 6tr. 1-ej), co ozna­
czało postęp demokratyczny, jak 1 na­
danie mu nowego kształtu, z skrzy­
dłami do lotu rozciągniętymi, z wień­
cami rewolucji w szponach, dębowym 
1 laurowym. Tutaj to widnieje słynny 
manifest rządu narodowego, który 
nawoływał:

„jest nas dwadzieścia milionów, 
powstańmy razem jak mąż jeden, 
a potęgi naszej żadna nie przemo­
że siła, będzie nam wolność jakiej 
dotąd nie było na ziemi, wywal­
czymy sobie skład społeczeństwa, 
w którym każden podług zasług 1 
zdolności z dóbr ziemskich będzie 
mógł użytkować"...
W tym to „Dzienniku" czytamy 

„ustawę rewolucyjną" o organizacji 
władz powstańczych 1 walki niepodle­
głościowej, tu znajdujemy dekrety o 
zniesieniu pańszczyzny i uwłaszczeniu 
chłopstwa, o zniesieniu tytułów feu­
dalnych i burżuazyjnych, o usunięciu 
przez „Rzeczpospolitą Polską wszyst­
kich przywilejów, szlachectwa 1 uci­
sków". W zamierzeniach tego rządu 
szlachetną utopię uznano przedwcze­
śnie za rzeczywistość. Ale wszystkie 
tego rodzaju dążenia wzmagały siły 
narodu.

¥

OTO niektóre tylko z najszczytniej­
szych postępowych tradycji na­

rodu polskiego i idee wyzwoleńcze 
polskich mas pracujących, o których 
mówi wetęp do projektu Konstytucji 
Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej. 
Konstytucja ta ukazuje nam wielkość 
naszych czasów, przez nawiązanie zaś 
do tradycji narodowych uczy równo­
cześnie głębokiego zrozumienia pol­
skiego procesu historycznego.

O rzekomej kontroli

SŁAW.

W zmaganiach z wrogiem zewnętrz­
nym i wewnętrznym krzepła ideologia 
rewolucyjna emigranckich gromad 
„Ludu Polskiego" po Powstaniu Li­
stopadowym.

„Ażeby ustalić równość, znieść 
nędzę 1 pojedynczych tyranów chę­
ci zbezsilić, należy dążyć do tego — 
pisała Gromada Grudziiąż — by 
ludzie nie dzielili się na mających 
własność 1 na obóz bez ziemi, na 
ród półbogów i na ród stadniczych 
istot, w ludzkie przyodzianych 
rysy".

Niezmiernie charakterystyczny był 
dalszy wywód tej Gromady poświę-

oto dosłowne tłumaczenie: 
„ZUPĘ ROZDZIELONO 

WŚRÓD BEZROBOTNYCH 
STANU MICHIGAN

Polska organizacja użycza pomocy 
w Hamtramck (przedmieście Detroit 

— red.).
CI0 (jedna i 2 amerykańskich orga- 
aizacji rw. zawodowych) stwierdza, 
te fabryka samochodów „Dodge",
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ła tam 16.000 robotników.
Detroit, J1 itycznla. — Kuchnia do wy 

dawania zup rozdzieliła dzid pożywienie 
bezrobotnym robotnikom samochodo­
wym — w czasie gdy specjalna komisja 
Radowa szukała sposobów zatrudnienia 
iw tysięcy bezrobotnych stanu Michl- 
tsn.

Rozdawnictwo zupy zorganizował JS 
♦kręg Organizacji Pomocy dla Polski 
(sieli. Radny miejski John Wojtyło po­
wiedział, te akcję (iywlenla bezrobot- 
■yeh) winno przejąć miasto „gdyt jed- 
lu trzecia naszych mieszkańców nie ma 
Kacy.

Ktoś ZWOLNIONYCH
Przedmieście Hamtramck jest głównie 

zamieszkane przez rodziny polskie''...

Równe szanse
W zakończeniu wiadomości, której 

Początek podaliśmy powyżej — w 
fotokopii i w tłumaczeniu — „New 
York Herald Tribune" pisze:

„Komisja Zapewnienia Pracy
Flmmemt Security Comm’sslon) -------
Michigan oświadciyła, te tt.tot robotni­
ków samochodowych jut wycierpało cal 
kowlcie aapoinogi dla bezrobotnych w 
Detroit i więcej nie ma prawa korzy* 
aut i pomocy”.

(Em- 
■tanu

Współczesna powieść 
(mam tu na myśli dzieła 
stów) daje dużą wiedzę o 
współczesnych, zwłaszcza 
wczorajszych. Obecnie, gdy zagadnienie
remillitaryzacji Niemiec stało eię znów 
aktualne, dzięki powieściom pisarzy 
postępowych możemy dokładnie wy­
kreślić linię ideologicznego, klasowe­
go podziału społeczeństwa naszych 
sąsiadów zachodnich, możemy okre­
ślić genezę złych sił działających prze 
ciwko nam, jak również ocenić siły 
tych, którzy od lat dziesiątków byli 
i są naszymi sojusznikami we wspól­
nym froncie postępu.

W ciągu ostatnich lat na naszych 
półkach księgarskich pojawiły się w 
przekładzie polskim książki Henryka 
Manna, Arnolda Zweiga, Anny Se- 
ghers, Bernarda Kellermanna, Hansa 
Marchwitzy, Jana Petersena, Willego 
Bredla i Bodo Uhse, że wymienię 
tylko nazwiska najwybitniejsze. W 
tych utworach mamy historię hitle­
ryzmu i sił, które go stworzyły, sił 
reakcyjnego mieszczaństwa i junkier- 
stwa, mamy o ile bardziej dynamicz­
ny obraz niemieckiego ruchu rewo­
lucyjnego od pierwszej wojny świato­
wej po dzień dzisiejszy, obraz walki 
proletariatu i postępowej inteligen­
cji o ratowanie społeczeństwa nie­
mieckiego i społeczeństw innych na­
rodów przed nocą faszyzmu, obraz

walki toczącej się w Niemczech i 
Hiszpanii, w obozach koncentracyj­
nych i na wolności, po jednej i dru­
giej stronie frontów ostatniej woj­
ny.

Dziś chcę 6ię zająć powieścią Bodo 
Uhse' pt. „Leutenant Bertram" (Wy­
dawnictwo Ministerstwa Obrony Na­
rodowej — 1951. Tłumaczenie J. Ma- 
recka i M. Wołczacka). Uhse od wcze­
snej młodości jest związany z rewo­
lucyjnym aktywem niemieckiego na­
rodu. Wychowany w środowisku ofi­
cerskim, wcześnie poznał źródła, z 
których płynęła zła tradycja Nie­
miec. Już w czasie wojny w Hisz­
panii walczy w szeregach Brygady 
Międzynarodowej, później, przebywa­
jąc na emigracji, nie ustaje w walce, 
Po zakończeniu wojny wraca do kra­
ju i staje na czele zespołu redakcyj­
nego postępowego czasopisma literac­
kiego „Aufbau". Jego powieść, jak 
sam wspomina w posłowi-u do pol­
skiego wydania, powstawała w czasie 
wędrówki emigranckiej przez wiele 
lat. Książka dojrzewała wraz z auto­
rem, jest odbicien^ wzrostu ideolo­
gicznego zarówno jej bohaterów, jak 
i 6amego pisarza. Czytając ją należy 
o tym pamiętać. Utwór jest nierów-i 
ny, gorący, ma wiele błędów i wiele 
osiągnięć.

Osiągnięciem jest wnikliwy, pre­
cyzyjny obraz młodej armii hitlerow-

sklej w latach trzydziestych, jej bez- 
ideowości, ponurej nudy, w jakiej 
toczyło się taik zwane „pokojowe ży­
cie" oficerów Wehrmachtu, ich szo­
winizmu, sadyzmu, zboczeń seksual­
nych.

W drugiej części utworu, napisanej 
po wojnie hiszpańskiej, na czoło wy­
suwa się przeciwna strona frontu 
ideologicznego — niemieccy antyfa- 
szyści. Przejmująca jest historia ich 
ciężkich Walk o ratowanie świata 
przed faszystowską zagładą, ich ofiar 
ności, głębokiego przekonania, z ja­
kim poświęcili swoje życie tej wal­
ce.

Dynamikę utworu zakłóca skłon­
ność autora do zbytniego psycholo- 
gizowania, komplikowania 
bohaterów nawet tam, gdzie 
to konieczne.

Drugim ważnym błędem
dziwnianie, pogoń za efektami sym­
bolów 1 sytuacji nieprawdopodob­
nych.

Psychołogizowanie 1 udziwnianie 
staje się schematem, jeśli nie służy 
ostrzejszemu zarysowaniu sylwetki 
człowieka. I tak się dzieje w oma­
wianej powieści.

W sumie jednak pisarz wyszedł 
zwycięsko z zadania, które sobie po­
stawił. Umiał zbudować wartką ak­
cję, umiał nawet mało prawdopodob 
nym sytuacjom, zwłaszcza w obrazie 
formowania się sił hitlerowskich — 
dać piętno prawdy. Stworzył wiele 
mocnych scen, prawdziwie dramaty­
cznych. Książkę czyta się z dużym 
zainteresowaniem, trzyma ona w na­
pięciu, stwarza przeżycia — a to

przeżyć 
nie jest

jest u-

jest bardzo dużo. I jeśli nawet czy­
telnik nie zawsze zgaaza się z auto­
rem, to przecież pasj^ pisarska każę 
mu tym ostrzej reagować.

Czytelnik JLeutenanta Bertrama" 
jeśli zechce pogłębić sobie obraz, 
który nakreślił Bodo Uhse, niech 
sięgnie do książki Anny Seghers i 
Willego Bredla. W powieści .Umarli 
pozostają młodzi" Seghers daje skró­
tową historię Niemiec od pierwszej 
wojny światowej do końca drugiej. 
Jej bohaterowie reprezentują Niem­
cy, ich przemiany 6ą przemianami 
historycznymi. W innej powieści, w 
6zeroko dziś znanym „Siódmym krzy­
żu" autorka, wykreślając trasę ucie­
czki więźnia hitlerowskiego obozu 
daje doskonały fascynujący przekrój 
faszystowskiego państwa, załamań i 
zwycięstw ludzi, na różnych eta­
pach ich świadomości społecznej.

Obraz walk Niemców w Hiszpanii 
pogłębi powieść Willego Bredla 
„Spotkanie nad Ebro", w której pi­
sarz, sam uczestnik wojny, na gorą­
co zobrazował swoje wrażenia i na­
kreślił szereg wspaniałych sylwetek 
tych ludzi, którzy od początku, od 
chwili upadku cesarstwa, ratowali 
swój naród. Charakterystyczne jest, 
że od lat najlepsi pisarze niemieccy 
skupiają się w obozie postępu, że 
Hitler po dojściu do władzy był zmu­
szony przyjąć z miejsca walkę z li­
teraturą swego narodu, że w czasie 
panowania hitleryzmu właściwa po­
wieść niemiecka rozwijała się poza 
Trzecią Rzeszą, że dziś nową jej 
kolebką jest Niemiecka Republika 
Demokratyczna. Al. Jackiewicz

W końcu października ub. r. nasza 
korespondentka J. T. studentka A- 
kademii Medycznej w Warszawie, 
doniosła nam o nieporządkach pa­
nujących na oddziale położniczym 
szpitala w Olecku (woj. białostockie) 
gdzie latem odbywała praktyką.

Meldunek jej natychmiast prze­
słaliśmy pod właściwym, wydawało­
by się adresem — do Departamentu 
Lecznictwa Min. Zdrowia. Czeka­
liśmy „ustawowy" miesiąc — nic. 
Więc poszło ponaglenie. Znów dłu­
go, długo nic. Wreszcie odpowiedź 
nadeszła!

A teraz zgadnijcie od kogo?
Od zaatakowanego i bezpośrednio 

zainteresowanego. Tak 
jest, od dyrektora szpitala w Ole­
cku, który stwierdza, że „nieprawdą 
jest", że „kłamstwem jest" — itd. 
w tym stylu i że korespondentka pi- 
sząc o nieporządkach w szpitalu — 
po prostu „postanowiła się zemścić" 
za jakieś „nieporozumienia".

Listu tego dyrekcja szpitala nie 
zaadresowała wprawdzie do redak­
cji „Życia", tylko do Prezydium Woj. 
Rady Narodowej w Białymstoku.

Jaką więc drogą list ten dotarł do 
nas?

Po prostu Ministerstwo zleciło wi­
dać — i słusznie — Woj. Radzie Nar. 
w Białymstoku zająć się tą sprawą. 
A WRN—a raczej jej Wyda. Zdrowia, 
uznał, że wystarczy napisać list do 
szpitala w Olecku. Że wystarczy za­
pytać: powiedzcie, jak to tam t za­
rzutami tej studentki. Czy napraw­
dę jest u was źle?

I szpital odpowiedział (jak wy­
żej). I Wydział Zdrowia WRN, zado­
wolony z siebie i z odpowiedzi, od­
pis jej nadesłał Min. Zdrowia i nam. 
A oto, co napisał od siebie:

„Wydział Zdrowia Prezydium WRN w 
załączeniu przesyła odpis wyjaśnienia 
nadesłanego tut. Wydziałowi przez dy­
rekcję szpitala w Olecku na pismo re­
dakcji „Życia", dotyczące rzekomo 
złych warunków sanitarnych panujących 
w szpitalu w Olecku do wiadomości".

Czy złe warunki w Olecku są 
„rzekome" — niestety stwierdzić nie 
zdołano.

Natomiast udało się stwierdzić ■ 
(nam i chyba Ministerstwu Zdro­
wia), że kontrola w terenie Wydzia­
łu Zdrowia białostockiej WRN jest 
istotnie rzekoma. I że istotnie są 
złe, ale metody i styl pracy tegoż 
Wydziału.

(mir-par).
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Obfitość nie usprawiedliwia marnotrawstwa
Wydobycie węgla, tego podstawowego 

surowca, źródła energii i artykułu eks­
portowego naszej gospodarki narodowej, 
wzrasta nieprzerwanie z roku na rok w 
szybkim tempie. 27 mil. ton w r. 1945. 
59 mil. ton w r. 1947, 74 mil. w r. 1949, 
82 mil. tan w r. 1951 — a więc potrojenie 
produkcji w ciągu ubiegłych lat 6 — to 
Cyfry świadczące o dynamice rozwojo­
wej naszego przemysłu węglowego, to 
jednocześnie świadectwo wydajnej, o- 
fiamej pracy setek tysięcy naszych gór­
ników.

i Plan 1952 r. stawia zadanie zwiększe­
nia wydobycia o dalsze 4 mil. ton. Z koń 
cem Planu 6-letniego wydobycie węgla 
ma u nas osiągnąć 100 milionów ton.

To jest jedna strona zagadnienia, to są 
fakty dotyczące produkcji węgla. Istnie­
je jeszcze druga strona — sprawa zapo­
trzebowania i zużycia węgla.

Potrzeby rosną szybciej
Przemysł nasz, jako całość, rośnie zna 

eznie szybciej niż produkcja węgla. Szyb 
ciej rośnie produkcja hutnictwa, przemy 
słu maszynowego, chemicznego i innych 
przemysłów, dla których węgiel jest jed 
nym z podstawowych surowców i źród­
łem energii. Szybciej rośnie zapotrzebo­
wanie węgla dla naszego transportu ko­
lejowego i morskiego. Zużycie węgla ja 
ko środka opałowego jest dziś w przeli­
czeniu na 1 mieszkańca, 4-krotnie więk­
sze niż przed wojną.

Z zestawienia tych faktów wypływa 
prosty, niezbity wniosek.
jak najbardziej racjonalnej gospodarki 
tym surowcem, jak najoszczędniejszego 
zużywania węgla przez zakłady przemy­
słowe, transport i gospodarstwa domo­
we.

Już rok temu, 17 lutego 1951 r., na 
Plenum KC PZPR wicepremier Minc,

mówiąc o podstawowych zadaniach na­
szej gospodarki, stwierdził:

„Zwiększenie wydobycia węgla ka­
miennego jest jednym z podstawo­
wych zadań planu na r. 1951. Trzeba 
zdać sobie sprawę, że nie możemy po­
legać tylko na powiększeniu produkcji 
węgla przez naszych górników poprzez 
ich ofiarną i pełną wysiłku pracę, a mu­
śliny stale dążyć do systematycznego 
zmniejszania zużycia węgla, tego chle 
ba dla przemysłu, poprzez zracjonali­
zowanie gospodarki tym podstawo­
wym surowcem'1.

Milion — to dużo i... mało
Współzawodnictwo w oszczędnym zu­

życiu węgla, podjęte rok temu przez 
palaczy elektrowni >,Szombierki", a jesz 
cze wcześniej przez maszynistów kole­
jowych z Tarnowskich Gór, przez setki

Konieczność

Wykopaliska 
w Puszczy Białowieskiej

1 BIAŁOWIEŻA (Kor. wł.). — Jeden 
z mieszkańców osady Budy położonej 
w Puszczy Białowieskiej wykopał 
przypadkowo z ziemi klingę noża 
krzemiennego. Klinga zachowała 6ię 
doskonale, brak jest jednak rękojeś­
ci.

Nóż ten posiada członek KS „Unii" 
w Hajnówce Łukianiuk.

Warto aby archeolodzy zaintereso­
wali się okolicami osady Budy, tym 
bardziej, że co pewien czas zdarzają 
się wypadlki wykopywania na tam­
tejszym terenie różnych części sprzę­
tów prehistorycznych.

Zapowiadało się jeszcze gorzej
Wykonano 50 proc, planu SPO

palaczy w kotłowniach różnych zakła­
dów przemysłowych, wzmogło walkę z 
marnotrawstwem węgla, przyniosło du­
że osiągnięcia w zakresie zmniejszenia 
jego zużycia i zastępowania wyższych 
gatunków gatunkami pośledniejszymi: 
miałem, a nawet mułem węglowym.

Ogólny bilans walki o oszozędność wę 
gla wyraża się w r. 1951 ilością 1 milio­
na ton. Jest to niewątpliwie dużo nie 
wyczerpuje jednak wszystkich możliwoś 
ci, jakie w zakresie oszczędnej gospo­
darki węglem istnieją jeszcze w setkach 
naszych zakładów przemysłowych, w 
kolejnictwie i w gospodarce cieplnej u- 
rzędów i instytucji wszelkiego rodzaju.

Zaledwie 
kilkanaście procent

Nie ulega bowiem kwestii, że walka o 
oszczędną gospodarkę węglem objęła do 
tyohczas jedynie kilkanaście procent o- 
gółu naszych zakładów przemysłowych.

1100 tys. zł. oszczędności w ciągu roku
Korabielnikowcy na „Warcie"

Częstochowskie Zakłady Przemy­
słu Lniarskiego „Warta" aą najpo­
ważniejszym ośrodkiem ruchu kora- 
bielnikowskiego w przemyśle włókien 
łykowych w Polsce. Tu najwcześniej 
zawiązało się współzawodnictwo °~ 
szczędnościowe i daje ono najlepsze 
wynikf.

Inicjatywa 
zawodnictwa 
dług metod 
wyszła w październiku 1950 roku od 
głównego inżyniera zakładów, Bole­
sława Kasty. Narada wytwórcza ca­
łej załogi ustaliła w miesiąc później 
szczegółowy program akcji.

Tak ruszyła systematyczna walka w od­
działach produkcyjnych o zmniejszenie 
odpadków oraz zużycL artykułów tech­
nicznych, walka z marnotrawstwem ma­
teriałów pomocniczych 1 cennych surow­
ców. Do współzawodnictwa oszczędnoś­
ciowego włączyli się nie tylko robotnicy, 
lecz przystąpił do niego również personel 
inżynieryjno-techniczny, mistrzowie pro­
dukcji.

Dzięki temu począwszy od listo­
pada 1950 r. oszczędzano w „War­
cie" miesięcznie od 53 tys. do ok. 100 
tys. zł. Do końca r. ub. wygospodaro­
wano dzięki ruchowi korabielnikow- 
skiemu 1.105.575 zł. oszczędności.

W przędzalni, na starych jeszcze 
maszynach, w okresie trwania

zorganizowania współ- 
oszczędnościowego we- 
Lidii Korabielnikowej

współzawodnictwa oszczędnościowego 
zmniejszono Ilość odpadków o 25 
proc., w tkalni — o 30 proc.

Do uzyskania tak poważnych ozzczędno 
ści w dużej mierze przyczyniła się załoga 
warsztatów mechanicznych, która produ­
kowała części zapasowe do maszyn i u- 
rządzeń ze złomu, z materiałów pozosta­
łych z rozbiórki starych maszyn. Więk­
szość dorabianych części sporządzano spo 
sobem gospodarczym, co pozwoliło na za­
oszczędzenie wielkich ilości wysokowartoś 
clowej stall. W ostatnim okresie doszło 
nawet do tego, że w 
odczuć... brak złomu: 
rze wykorzystywali 
drzewo z rozbiórki hal 
dukcjl, kompletowali . .
części jedną nową, nie niszczyli nawet sta 
rych, pogiętych gwoździ.

Obecnie w „Warcie" uczestniczy 
we współzawodnictwie oszczędnościo­
wym 93 proc, załogi, (rp).

W jeszcze mniejszym zakresie stosuje się 
oszczędność w gospodarce cieplnej gma­
chów użyteczności publicznej, w urzędach 
i biurach. Marnotrawstwo węgla jako 
opału (przegrzewanie gmachów i lokali), 
marnotrawstwo węgla jako źródła ener­
gii elektrycznej i światła jest nadal zja­
wiskiem bynajmniej nie odosobnionym. 
Bierność lub niechęć do przechodzenia 
na spalanie niższych gatunków węgla 
lub miału węglowego, nie jest dostatecz­
nie zwalczana. Wzorowanie się na doś­
wiadczeniach i osiągnięciach naszych 
racjonalizatorów w zakresie gospodarki 
cieplnej, nie jest również w dostatecz­
nej mierze rozpowszechnione.

W roku bieżącym, w trzecim roku Pla 
nu, walka na tym odcinku musi być pro 
wadzona na daleko szerszej płaszczyźnie 
i o wiele energiczniej. Konieczność tego 
wynika z wielkich i trudnych zadań ja­
kie nakłada na nas Plan. Wykonanie 
tych zadań nie jest bowiem możliwe w 
pełni bez uzyskania znacznego zwiększę 
nia akumulacji drogą obniżki kosztów 
własnych. Dla samego tylko przemysłu 
Plan na r. 1952 zakłada obniżenie kosz­
tów o 5 i pół proc. A obniżkę kosztów 
własnych można osiągnąć najskuteczniej 
w wielu gałęziach gospodarczych właś­
nie drogą obniżki zużycia węgla na jed­
nostkę produkcyjną. Tak jest np. w prze 
myślę energetycznym, który uzyskał w 
roku ubiegłym 10 mil. zł oszczędności 
dzięki obniżce o 8 proc, zużycia węgla 
na 1 kilowatgodzśnę.

W ostatnich miesiącach ubiegłego 
roku kilkakrotnie zwracaliśmy uwa­
gę na zaniedbanie akcji zdobywania 
SPO w Warszawie. Pod koniec roku, 
a więc w czasie, gdy odznak po­
winno być już dużo, niektór* zrze­
szenia na terenie stolicy wykonały 
zaledwie po kilka lub kilkanaście 
procent planu.

Zrzeszenia i inne organizacje spor­
towe rozpoczęły gorączkowe zabiegi, 
aby stan ten poprawić. Trud ostat­
nich tygodni nie poszedł na marne. 
Wielu zrzeszeniom udało się poprawić 
plan, ale tylko Stal i Górnik (pra­
cownicy Min. Górnictwa) potrafili 
przekroczyć limit zaplanowanych od­
znak. A oto jak się przedstawiają 
ostatecznie wyniki zdobywania SPO 
na terenie Warszawy w roku 1951:

W nawiasach podajemy ilość odznak za­
planowaną, hez nawiasu — ilość wyko­
naną: Budowlani — 565 (1771), Górnik — 
16 (15), Kolejarz — 341 (750), Ogniw. — 231 
(2020), spójnia — 658 (1914), stal — OSO (031), 
Unia — 157 (625), Włókniarz — 20 (22),
AZS i AWF — 481 (4800). Wydział Oświa­
ty — 9.059 (10.000), DOSZ — 1.110 (4.388).

Razem więc zaplanowano 26.936, a wy­
konano mniej niź połowę, bo 13.301.

Wiele zrzeszeń narzeka, że powodem nie 
wykonania planu były za wysokie limi­
ty. Czy istotnie tak było? Nad sprawą 
tą warto się zastanowić, gdyż jak słychać 
w bież, roku limity mają być obniżone.

Przyjmując plan w zrzeszeniach nie 
mówiono nic, że liczby są zbyt wygóro­
wane. Na limity nie narzekano nawet w 
połowie . roku, kiedy akcja zdobywania 
SPO powinna była znajdować się w peł­
nym toku, co pozwoliłoby zrzeszeniom 
już wówczas zorientować się w swoich 
możliwościach. „Wygórowane limity" sja- 
wiły się dopiero pod koniec roku, kiedy 
istotnie limitu nie można było już wy­
konać. Tak więc gdyby w zrzeszeniach

dobrze rozplanowano 
następnie kontrolowano 
cyfry dziaiejsze przedstawiałyby 
korzystniej.

Zrzeszeni* rzeczywiści* 
często trudności w 
torów przeszkód, pływalni 
niej i strzeleckiej. Z dru< 
nak wiadomo, że nie a 
się w porę zaradzić 
Można było bowiem skorzyatat 
z pomocy LPZ, któr* dysponuję 
stateczną ilością broni i amunkjtl 
ciągu lata często urządzał* strzełę 
dla młodzieży.

Wypływ* * tego wni06*k, tt u 
z niewielkimi poprawkami w atost 
ku do niektórych zrzeszeń (Oj. 
wo) nie był wysoki i mężna bi 
go wykonać. Błędy zeszłorocznej $ 
powinny 6tać 61ę przedmiotem 6zt5 
gółowej analizy w zrzeszeniach, p; 
pracy na roik bież, powinien iść; 
w kierunku obniżenia limitów, i 
wykorzystania całego roku i wszyi 
kich możliwych środków, co w $ 
ub. w dużym stopniu zastało zma 
nowane. (zg)
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„CZYTELNIK"
KM;

zakładach dal się 
Elektrycy i itola- 
stare Instalacje i 
do powtórnej pro- 
z kilku tuSytych

/ *
Natura wyposażyła nasz kraj w bo­

gate złoża tego cennego surowca. Una­
rodowiony przemjpł węglowy ma olbrzy 
mie możliwości rozwoju i stałej moder­
nizacji. Ofiarny trud polskiego górnika 
przynosi coraz obfitsze owoce. Wszyst­
ko to jednak nie uspra wiedliwia „szazod 
rej ręki" lub marnotrawstwa w gospo­
darce węglem. Musimy go cenić, mu- 
simy go oszczędzać na równi z innymi 
surowcami. Jest to nasz obowiązek spo­
łeczny. Jest to konieczność, którą dyktu 
je nam rozum gospodarczy.

T. D.

*

KRONIKA SADOWA 0
Bandu chuliganów 

sianie przed sadem
20-letnl Tadeusz Romaszewski, zamie­

szkały przy ul. Mickiewicza 13, 20-letnl 
Zdzisław Dębliński, Czerwonego Krzyża 
14, 21-letnl Lech Chęciński, Leszno 124 oraz 
28-letnl Henryk Rażniewskl, Zawiszy 28, 
zorganizowali bandę rabunkową. Pierw­
szym występem czwórki chuliganów byl 
napad wieczorem na urzędnika Władysła­
wa Kozdrowlcza, przechodzącego ulicą 
Czerniakowską. ' ...................................
sama czwórka 
sława Nowaka,

Tego samego___ ______ _ ______
Głównym poznał jednego ze współuczest­
ników napadu, którym był Rażniewskl. 
Aresztowany chuligan, wydał nazwiska 
członków bandy. Rażniewski byl już no­
towany kilka razy w milicji za bijatyki 
na publicznych zabawach.

Władze prokuratorskie sporządziły akt 
oskarżenia przeciwko czterem chuliganom 
1 przesiały akta sprawy do Sądu Powia­
towego Warszawa-Śródmieście.

Źli gospodarze 
» Wiocho wianki*

W Sądzie Apelac. w Warszawie rozpoczął 
się kilkudniowy proces pracowników spół­
dzielni „Wlochowianka**, oskarżonych o 
prowadzenie chaotycznej gospodarki. Ła- 
wę oskarżonych zajęli: główni księgowi 
Adam Golczewski, Władysław Piotrkowic! 
i kierownik sklepu mięsnego Stanisław 
Morga.

Kontrola ksiąg od czasu powstania spół­
dzielni, tj. od 1948 r. wykazała, że rachun­
kowość spółdzielni była prowadzona nie-

W kilka dni później ta 
dokonała napadu na Cze- 
którego dotkliwie pobito, 
dnia Nowak na Dworcu

prawidłowo, z dużymi zaległościami i nie 
zapewniała należytej kontroli majątku 
spółdzielni. Księgowość materiałowa nie 
miała powiązania z księgowością finanso­
wą, co mogło być powodem poważnych 
nadużyć, bez możliwości ich wykrycia. Po­
za tym ustalono że rachunkowość nie od­
powiadała jednolitemu planowi kont, usta­
lonemu przez Związek Spółdzielni Spożyw­
ców. Nie zlikwidowano też całego szeregu 
większych zaliczek, pobranych przez pra­
cowników. Gospodarka finansowa nie była 
prowadzona oszczędnie. Bilanse nigdy nie 
były na czas gotowe, wskutek czego urząd 
skarbowy wymierzył raz firmie 30 tys. zł. 
grzywny za złe prowadzenie ksiąg.

Na rozprawie stwierdzono, że wskutek 
niedbałej 1 chaotycznej gospodarki Wło- 
ehowlanka poniosła stratę w sumie kilku­
set tysięcy złotych w obecnej walucie.

Proces potrwa kilka dni.

4 miesiące »opieki«
Jan Glowaia kierownik sklepu spożyw­

czego MHD przy ul. KleczeW3klej 25 w 
Warszawie był rzadkim gościem w skle­
pie. Opiekowały się nim sprzedawczynie, 
które brały pieniądze za sprzedawany to­
war bez żadnej kontroli. Giowala często 
urządzał w sklepie przyjęcia dla swych 
znajomych, biorąc wódkę i wino z po­
wierzonego jego opiece sklepu, za które 
oczywiście nic nie płacił. Po 4-mlesięcz- 
nym urzędowaniu Głowall sporządzono re­
manent 1 stwierdzono, manco w sumie 
17.670 zł Głowalę aresztowano.

Władze prokuratorskie sporządziły 1 
sprzesłały do Sądu Apelacyjnego w War­
szawie akt oskarżenia przeciwko niesu­
miennemu kierownikowi. Sprawa Głowa- 
li odbędzie się w pierwszych dniach mar­
ca br.

Znikli w obłoku wirującego kurzu, może go nawet nie zauważyli. Wy­
buch entuzjazmu Bagara zaraził Trnca. I on podniósł rękę i otworzył usta 
do okrzyku. Ale nagle jakby się w nim coś załamało. Zacisnął wąskie 
wargi i machnął ręką, odpędzając gęstą chmurę kurzu.

Rejzek, siedzący dotąd bez ruchu na tylnym siedzeniu auta, głośno kich­
nął, poczem zerwał się i zaczął krzyczeć wysokim, pełnym wściekłości 
głosem:

— Czego my tu stoimy? Gdzie jest ten wariat? Jedźmy wreszcie!
— Co mu się tak nagle 6tało? — zdziwił się Trnec.
Antosz wracał zasapany, promieniejący i uszczęśliwiony. Świece niósł 

w czapce, a pod pachą dźwigał karburator, który udało mu się odmon- 
towąć. Złożył swą zdobycz na dno auta, nie zwracając uwagi na złośliwe 
docinki Bagara. Rejzek uspokoił się tymczasem i znowu opadł na sie­
dzenie, wbijając oczy w niedosiężną daL

Nareszcie samochód ruszył. Przejechał przez ponurą wieś z poodpryski- 
wanymi murarni, z kilkoma spalonymi chałupami, ze zgliszcz których ster-: 
czały tylko kominy i zwęglone belki, przez milczące, zamknięte w sobie, 
wrogie, ludzkie gniazdo, i wzniósł się na łagodną pochyłość następnego 
wzgórza. Ludzie w aucie milczeli, oddzieleni od siebie swymi własnymi 
myślami.

Finał wojny zetknął ich na jednej, walczącej ulicy. Poznali się na ba­
rykadzie, na której razem z wielu innymi usiłowali powstrzymać napór 
Niemców, idących na Pragę od Modrzan. Była to dobra barykada, a jej 
obrońcami byli przeważnie dawni żołnierze. I broni mieli pod dostatkiem: 
jeden erkaem, ną każdego karabin z nabojami, skrzynkę ręcznych grana­
tów i kilka pięści pancernych. Odbili wiele ataków, między innymi jeden

SANATORIUM DLA MAŁYCH 
ASTMATYKÓW

SZCZAWNO. Warunki klimatyczne 
Szczawna-Zdroju sprzyjają specjal­
nie leczeniu astmy oskrzelowej u 
dzieci. Świadczą o tym wyniki lecze­
nia dzieci w Domu Zdrowia w Szczaw 
nie. Projektuje 6ię więc w Szcza w-

NASI KORESPONDENCI i CZYTELNICY M WiĄ
Czas już na osirzejsze sankcje

Większość studentów z IV- kursu 
wydziału lekarskiego Akademii Me­
dycznej w Warszawie sumiennie przy 
gotowuje się do swego przyszłego za­
wodu. Już niedługo, bo za półtora 
raku zasilą oni kadry służby zdro­
wia.

Niestety, są jednak i tacy, którzy 
lekceważą sobie studia. Jest ich aż 
10 proc, ogółu słuchaczy. I tak 24 
osoby nie zdały do tej pary zaległych 
egzaminów z III kursu, 10 zaś zdało 
wprawdzie w ciągu ostatnich tygodni 
te egzaminy, ale nie stawiło się już 
na egzaminy sesji zimowej kursu IV.

Studenci owi podają wprawdzie 
zawsze wiele powodów, które im u- 
niemożliwiają chodzenie na wykłady, 
stawienie 6ię w terminie na kolo­
kwium, czy egzamin, ale wiemy, że 
jeśli ktoś chce się uczyć, to nie szu­
ka pretekstów usprawiedliwiających 
zaniedbanie w studiach. Słabszym 
zawsze pomogą koledzy. Ale nasi ma­
ruderzy z zasady nie bywają na 
zebraniach grup studenckich i nie 
chcą od nich pomocy. Im potrzebna 
inna „pomoc" — zwolnienie z wykła­
dów i jeszcze jeden „ostateczny" 
termin zdania egzaminu, którego z 
zasady nie dotrzymują.

Od dłuższego już czasu prowadzi­
my walkę z bumelanctwem, chcemy 
nakłonić opóźnionych kolegów do na­
uki — lecz bezskutecznie. Nie sta­
wiają się na komisje dyscyplinarne. 
Nie pomaga umieszczanie ich nazwisk 
w „Błyskawicy". Nie będą nawet 
o tym wiedzieli, bo ekąd — rzadko 
bywają w uczelni. Indywidualne

przekonywanie ich też dawno prze­
stało działać. Słowem wszystkie środ­
ki zostały wyczerpane.

Dotychczas jest tak, że gdy tylko 
upłynie jeden „ostateczny" termin 
zdania egzaminów Ministerstwo Zdro­
wia wyznacza zaraz następne. Maru­
derzy znów się zasłaniają terminem, 
nie chodzą na wykłady, nie przera­
biają bieżącego materiału i sprawa 
ciągnie się bez końca. Dobra może 
intencja Ministerstwa Zdrowia zmobi 
lizowania młodzieży do nauki, w 
odniesieniu do wymienionych studen­
tów nie zdaje egzaminu.

Jest jeszcze i druga strona meda­
lu — strona wychowawcza. Inni stu­
denci widząc jak bezkarnie uchodzi 
niektórym nieprzestrzeganie dyscypli­
ny studiów — sami zaczną ją naru-

szać- Wyrobiło się już u niektórych 
studentów przeświadczenie, że stu­
dent na IV roku jest nietykalny. 
„Niedługo kończę i jestem potrzebny" 
— myślą. Potrzebny jest każdy nowy 
lękają ale lekarz, który będzie miał 
uczciwy stosunek do pracy i isumien- 
nie wypełniał swoje obowiązki.

Powstaje pytanie, czy nie należa­
łoby zastosować ostrzejszych sankcji 
i cofnąć bumelantów na niższy kurs. 
Oczyści to u nas atmosferę, pomoże 
nam w pełni realizować socjalistycz­
ną dyscyplinę studiów.

Dnia 1 marca br. upływa czwarty 
z rzędu „ostateczny" termin wyrów­
nania zaległości z III kursu. Niech 
ten „ostateczny" będzie naprawdę o- 
stataim. J. Turówn*

♦Akademia Medyczna

Złe mleko utrudnia produkcję
Państwowe Zakłady Przemysłu Cu­

krowniczego im. 22 Lipca od prze­
szło dwóch miesięcy mają poważne 
kłopoty z dostawą mleka dla produk­
cji. Jest to mleko świeże, 
stępnie kondensujemy.

Otóż — otrzymujemy go 
mało, albo za późno, albo 
niooelnowartościiowe.

Tak np. w grudniu ub. 
posiadało średnio o 0,14 proc, tłusz­
czu mniej, niż przewiduje norma. 
Oczywiście, wpływa to ujemnie na 
szybkość produkcji, 
mniejszej zawartości tłuszczu trzeba 
dłużej kondensować, wskutek czego 
pracownicy odpowiedniego działu nie

które na-

często za 
jest ono

r. mleko

gdyż mleko o

mogą wykonać przewidzianej nor­
my.

Dział zaopatrzenia naszej fabryki 
interweniował w tej sprawie w Sto­
łecznych Zakładach Mleczarskich, 
które są naszymi dostawcami mle­
ka. Odpowiedzią był telefon do la­
boratorium naszej fabryki: „To wy 
źle robicie analizę — przyj edziemy 
do was na kontrolę".

„Kontroli" jednak dotąd nie ma, 
a mleko jakie było — takie jest 
nadal. Poprawiła się tylko dostawa — 
jest regularna i o pełnym litrażu. 
Trzeba jednak, aby mleko było też 
pełnowartościowe. J. Wagner

f-ka im. 22 Lipca

(Obsługa własna)
nie już w 1952 r. otwarcie Sau; 
rium Dziecięcego dla dzieci z ast 
oskrzelową. Z sanatorium korzysta! 
by około 100 dzieci. Będzie to pień 
sze tego rodzaju sanatorium w Pols

ODKRYCIE W... ARCHIWUM
ŁODŻ. Pracownicy Państwo^ 

Archiwum Wojewódzkiego w W 
odnaleźli list, pisany przez tu® 
polskiej sceny narodowej Wejdą! 
Bogusławskiego w r. 1819 do prezes 
ówczesnej komisji województwa b 
lUkiego Ra doszewskiego. Znalezit: 
również trzy książki wydane w Ł 
lonii w pierwszej połowie XVI w 
ku, w tym egzemplar* „Bukę!; 
Wergiliusza, wydanych w r. 1536 u 
kładem znakomitego humanisty ti 
zma z Rotterdamu.

NAJLEPSZY RECYTAT0B
ELBLĄG. W auli szkoły ojfe 

kształcącej TPD nr. 1 w Elblągu ti 
był 6ię konkurs recytatorek ( 
wszystkich szkół elbląskich.

W konkursie wzięło udział 23 u 
niów, którzy wygłosili 21 wiersz)' 
tematyce związanej z Warsw 
I nagrodę przyznano uczniów: i 
szkoły podst nr. 4 — Włodzimier 
wi Martinów, wyróżniającemu i 
wybitnymi zdolnościami recyte 
skimi. Nagrodzeni wezmą udzia! 
konkursie recytatorskim woj. gte 
skiego.

RĘKODZIEŁO LUDOWE
WŁOCŁAWEK. W Muzeum Ziem 

Kujawskiej we Włocławku ota 
wystawę sztuki i rękodzieła ludów 
go. Na wystawie obejrzeć nos 
piękne tkaniny, rzeźby w drem 
wypalonej glinie, malowidła lufc» 
wycinanki, pisanki, zabawki, pk 
i plecionki. Eksponaty te są zebr; 
ne z różnych rejonów Polski

„ŁÓDŹ W DOKUMENCIE 
ARCHIWALNYM"

ŁÓDŹ. Dziej* Łodzi w ciągu « 
lat od okresu, ki®dy była miatlK 
kiem rolniczo-rzemieślniczym, t«* 
jającym się obok wsi Stara Lodii 
do dnia dzisiejszego — obrazuje W 
stawa pt „Łódź w dokumencie arct 
walnym". Na wystawie zebrano nil 
interesujących dokumentów, rep: 
dukcji, map i planów, fotografii, f 
zet, czasopism, plakatów i afisze-

atak czołgów. Na trzeci dzień zaczęła w nich prażyć artyleria. Nie mieli 
schronów, by ukryć się przed ogniem baterii, skierowanym na wąski pas 
ich ochronnego wału. Zabrali swych zabitych i rannych i wycofali się głę­
biej do miasta.

Antosza, Bagara, Tmca i Rejzka przywiodła na barykadę wspólna nie­
nawiść do okupanta. U każdego z nich jednak wyrastała ona z innego 
podłoża. Bagar był ślusarzem. Z Hodonina, gdzie terminował w warsztacie 
ojca, dostał się do Pragi, unosząc w sercu inne pragnienia niż samodzielny 
warsztat pracy. Książki przewróciły mu w głowie, mówili jego starzy, ale 
on wiedział, że nauczyły go patrzeć na życie inaczej, niż je widzieli oni. 
Był to dobry robotnik, ale zły pracownik. Na jego robotę jpatrzyło się 
z przyjemnością, ale jego gadanie nie mogło doprowadzić do niczego do­
brego. Jednym słowem wichrzyciel. Z początku członek związku, potem 
komunista. Tracił pracę szybciej, niż zdążył ją znajdywać. Potem już na­
wet nie szukał. Był na czarnej liście i poświęcił się pracy organizacyjnej. 
Walki o stawki, strajki, zebrania, partyjne pisma i od czasu do czasu kilka 
miesięcy więzienia — to było jego życie aż do trzydziestego siódmego roku, 
kiedy pojechał do Hiszpanii. Był dwa razy ranny i postrzał płuc zmusił go 
w początkach trzydziestego ósmego roku do powrotu do domu. Przeszedł 
przez obie mobilizacje, przeżył odwrót z pogranicza, a po Monachium znikł 
w podziemiu. Gestapowcy rozbijali jedną po drugiej organizację partyjną, 
Bagar przez pięć lat szczęśliwie unikał aresztowania. Dobrali się do niego 
dopiero w czterdziestym czwartym roku. W Berlinie skazali go na śmierć 
i zawieźli go do Saskiej Kamienicy (Chemnitz). Termin egzekucji wyzna­
czono za sto dni. Wyliczył sobie, że zetną mu głowę trzeciego maja. Ale 
jeden kwietniowy nalot, który kosztował wiele istnień jego współwięź­
niów, dla niego znaczył wyzwolenie. Uciekł z gruzów więzienia i udało 
mu się dostać aż do Pragi.

Gdybyście się zapytali Trnca, co sądzi o komunizmie, powiedziałby, że 
to jest nonsens. — Podrywa prywatną inicjatywę. Wszystko co na świecie 
ma jakąś wartość, powstało dzięki zdolnym i silnym jednostkom, nie wolno 
o tym zapominać. Bez ich kierownictwa ludzie byliby po dziś dzień ryczą­
cym stadem bydła. Nieraz kłóciliśmy się o to z bratem! Komunizm 
w Rosji to zupełnie co innego. Przypomnijmy sobie tylko, jacy to biedacy 
byli za cara. Musieli się jakoś wydostać z tej nędzy. A ponieważ n.k 
mieli dosyć przedsiębiorczych jednostek, spróbowali zrobić to wszyscy razem. 
Przecież oni tyllko doganiają Europę! Chcą być przemysłowym państwem 
jak wszystkie inne państwa. Zresztą nic nie narzucają, do- niczego nie 
zmuszają, możemy się urządzić po swojemu. Toteż i urządziła I Jesteśmy 
przecież narodem na wysokim poziomie, należymy przez swą odwieczną 
orientacje do zachodniej Europy. A ta była i zostanie indywidualistyczna.

Po prostu dlatego, że ma dostateczną ilość wykształconych 1 przedslęto-- 
czych jednostek. — Tak by odpowiedział.

Trnec zaliczał siebie do inteligencji, ponieważ przed wojną miał przed­
stawicielstwo wielkiej fabryki tekstylnej i oferował jej towary firmo! 
handlowymi. Samochód, którym cała czwórka podróżowała, należał do nie? 
Uratował go przed Niemcami bardzo prostym sposobem. Napisał na 
zwaniu, że maszyna przeszła awarię i że ma uszkodzony motor. Tiki"- 
wozami Niemcy się nie interesowali.

Brat Trnca, zecer, był komunistą i na ten temat bracia, którzy P«u 
tym serdecznie się kochali, kłócili się bardzo ostro. Nawet podczas woj-’ 
Karol nie został na uboczu. Pracował z Bagarem, drukował party!*1 
ulotki, dniem i nocą narażał życie, byle tylko zadrukowane kartki pr?’ 
najmniej od czasu, do czasu przemówiły do towarzyszy głosem prawd! 
odwagi, walki i wiary w zwycięstwo. Z przepracowania, natężeni* i briii 
odpowiedniego odżywiania odnowiła się jego stara drukarsk* chorob*, pd 
lica, i gdy został aresztowany, zgasł szybko pod hitlerowskim bykowetf 
i okutymi butami. Zgasł, ale nie przemówił. Przez pamięć Karol*, Ante" 
Trnec użyczył Bagarowi schronienia po powrocie z Rzeszy i poszedł rui* 
z nim na barykady.

Antosz zaś myślał: — Warsztat się jakiś znajdzie, to pewne! I!( 
pierwszorzędny! Niemcy byli specjalistami od takich .jłUtoserwisó*' 
W ogóle znali się na motorach jak mało kto. Ale do czego ich to dopr^ 
wadziło? Jak można produkować takie wspaniałe auta i jednocześni* mtf' 
dować ludzi? Albo się jest specjalistą od motorów albo mordercą. T»fc 
Mercedes, albo te bawarskie... gdzie tam do nich maszynom amerykiH 
skim!

A przy tym wypalone wsie i powieszeni ludzie. Nie, to mi się 
nie zgadza.

Antosz pracował w Czeskomorawskicj fabryce, jako automechani* 
i kiedy armia Hitlera rzuciła się na wschód, pognali go w gronn^’ 
innych, aby w przyfrontowym pasie naprawiał samochody i czołgi, rozw>‘ 
lone przez Czerwoną Armię. W czasie pracy pilnowały ich straże x *uKj 
matami, a na noc zamykano ich w mocno strzeżonych barakach. Po tne-J 
miesiącach Antosz zaraził się tyfusem plamistym. Wyszedł z tego ty**’ 
dzięki sile swego organizmu, a ponieważ podczas choroby schudł tak, ** 
strach było patrzeć, wysłano go na rekonwalescencję z powrotem w 
fabryki.

Rachunek wyrówal na barykadzie. Zapłaciła mu załoga czołgu, rore'1' 
lonego pięścią pancerną.

<D,*N



Sprawy warszawskie

0 DOM TURYSTYCZHY
' Niemal codziennie przybywają do 
Warszawy wycieczki z całego kraju. 
Chłopi, górnicy, mleazkańcy wybrze- 
ta zapoznają aię z wielkimi osiągnię­
ciami socjalistycznego budownictwa 
WariMwy. Wystarczy wspomn-ieć, iż 
w ciągu jednej dekady w grudniu ub. 
roku do Warszawy przybyło ok. 17 
tys, wycieczkowiczów. Wyoieczki le 
przybywają im ogół w sobotę wle- 
caorem — i tu po wita Je problem 
noclegu.

W Warszawie nie ma ani jednego 
domu turystycznego. Co prawda w 
najbliższym czasie rozpocznle się bu­
dowa wielkiego domu turystycznego 
PTTK I Domu Chłopa, które po- 
miessezą pokaźną liczbę wycieczkowi-' 
esów — ale oddane one będą do 
użytku jeszcze nieprędko.

Sytuacja z noclegami jest tak zła, 
li „Orbis** prastaje przyjmować za­
mówienia na wycieczki z noclegami. 
Zmusza to wycieczkowiczów do przy­
jeżdżania do Warezawy w niedzielę 
rano, co powoduje konieczność spę­
dzenia dwóch nocy w pociągu. Rzecz 
jasna, iż Jest to męczące.

Konieczne więc staje się stworzenie 
w Warszawie chociażby prowizorycz­
nego domu turystycznego. „Orbis * po­
siada obecnie trzy baraki, umieszczo­
ne na terenach przyszłego Dw. Głów­
nego. Baraki te mają być — w z wiąz 
ku a pracami przy dworcu — rozebra­
ne.

Czy nie należałoby przenieść tych 
trzech baraków w jakieś inne miejsce 
i itworzyć s nich hotel turystyczny? 
Miejsce znajdzie się, chociażby w po­
bliżu Dw. Gdańskiego. Koszt prze­
niesienia baraków jest minimalny, 
całkowite 
Stycznego 
się, iś St. 
njąć się 
ttworsenie
rystycznego.

Liczne wycieczki, zwiedzające War­
szawę, będą jej sa to wdzięczne.
, . , . , (Rt)

wyposażenie domu tury- 
„Orbis” _ posiada. Wydaje 
Rada Narodowa powinna 
tą sprawą 1 umożliwić 
tymczasowego domu tu-

Hurtownie mają sklepy nie

Jak odmrozić konta i upłynnić remanenty
Pomimo, że ludzie szukają dobrego 
taniego obuwia dziecięcego, Spół­

dzielnia „Inwalida" w Warszawie nie 
może od dłuższego czasu sprzedać 3200 
par tdkich właśnie dziecięcych bu­
cików. Spółdzielnia zwracała się do 
różnych uspołecznionych detalistów 
łącznie z Centralnym Domem Dziec­
ka, lecz wszędzie spotykała się z od­
mową. I jakość i cena obuwia (72 zł. 
za parę) „Inwalidy" odpowiadały de- 
talistom, a jednak... nie kupili.

PDT Kłodzko także nie kupuje- Np. 
kretónów, chociaż 6tale się o nie py­
tają klienci i pomimo, że kretónów 
nie brak w miejscowej hurtowni Cen­
trali Tekstylnej.

Faktów podobnych z jednej stro­
ny — braku pewnych towarów w 
punktach detalicznych, a z drugiej 
pełnych magazynów hurtowych moż­
na przytoczyć więcej. A przyczyna 
tego zjawiska, występującego obecnie 
nagminnie w handlu, godzącego w za­
opatrzenie ludności jest jedna: brak 
środków finansowych — gotówka.

Wielu detalistów, wskutek nieprze­
myślanych, często nadmiernych zaku­
pów grzęźnie w remanentach niese- 
zonowych lub w ogóle „niechodli- 
wych" towarów. A nie mogąc ich 
upłynnić, nie mają gotówki na nowe 
zakupy, na uzupełnienie braków i na 
wzbogacenie wyboru towarów. A 
banki, które przestrzegają ściślej niż 
dotychczas dyscypliny finansowej, nie 
tylko nie przyznały „remanentowi- 
czom" dodatkowych kredytów, ale

i
przeciwnie, pobierają od nich odset­
ki za każde przekroczenie normal­
nych kredytów.

ZA STARE GRZECHY TRZEBA 
PŁACIC

Np. sklepy MHD — Południe w War­
szawie nie mają mydeł półtoaleto- 
wych, proszków, wód kolońskich itp., 
lecz dyrekcja, mimo alarmów skle­
pów, nie zamawia potrzebnych towa­
rów. Dyrekcja MHD Południe wy­
czerpała kredyt. Gdyby więc kupiła 
towar, musiałaby kredyt przekroczyć 
i płacić odsetki. W rezultacie za sta­
re handlowe grzechy — nadmierne 
remanenty, które zablokowały go­
tówkę dyrekcji, musi płacić teraz 
MHD Południe mniejszymi obrotami 
i brakami w sklepach. A braki są po­
ważne. Nic też dziwnego, że obroty 
w sklepach spadły ostatnio.

Oczywiście za stare grzechy MHD 
płaci również klient, który musi szu 
kać gdzieindziej potrzebnych towa­
rów, 
lecz 
MHD 
trzyć 
ki od 
obowiązek — ale nie mają za co ku­
pić, gdyż dyrekcja nie ma gotówki. 
Dlatego klient musi nadal tracić czas 
w kolejkach w aptekach.

Detaliści cierpią na brak gotówki 
nieraz i nie z własnej winy. PDT Gli­
wice zawarł np- umowę na dostawę 
świec stołowych z „Argedem". Lecz 
„Arged" przez dłuższy cza6 zwlekał

Płaci wprawdzie nie gotówką 
cennym czasem. Np. drogerie 
mają obecnie obowiązek zaopa- 
się w gotowe specyfiki: prosz- 
bólu głowy, aspirynę itp. Mają

z dostawą. PDT wtedy kupił większą 
partię świec w spółdzielniach pracy. 
I nagle odezwał się Arged 1 powo­
łując 6ię na umowę, dostarczył świe­
ce 1 zainkasował z konta PDT należ­
ność. Dom ma obecnie więcej świec 
niż chciał 1 niż może sprzedać, ale 
mniejszą gotówkę na koncie... i bę­
dzie musiał ograniczyć kupno najpo­
trzebniejszych nawet artykułów.

Z podobnymi trudnościami walczą 
także domy towarowe w Wałbrzychu, 
Gnieźnie i Poznaniu oraz sklepy 
uspołecznione w innych miastach.

Placówkom tym trzeba pomóc w 
obecnych trudnościach remanentówo- 
finansowych, ułatwić im upłynnienie 
remanentów, obmyśleć skuteczne spo­
soby sprzedaży towarów „nlechodli- 
wych", wybrakowanych I niemodnych, 
blokujących magazyny przedsię­
biorstw handlowych oraz ich konta 
bankowe. Im szybciej eię tym zajmle 
Min. Handlu Wewnętrznego, tym szyb 
ciej sklepy będą mogły uregulować 
swoją pracę i usprawnić zaopatrzenie 
Jjlientów. (ig.).

Kary więzćema dla chuliganów 
spośród załogi huty ^Częstochowa

CZĘSTOCHOWA (Obsł. wł.). W ha
li huty „Częstochowa" odbyła się roz 
prawa przeciwko 6 młodocianym pra-

Echa naszych spostrzeżeń
3 LATA STARAŃ O MIĘDLARII 
Pisaliśmy w grucnlu (Reportaż „Przez 

pryzmat gminnej spółdzielni** z dn. 22.XII. 
U r.) 0 rosforycieniu rolników Sędziszów 
iklch, którzy nie mogą odstawić zakon­
traktowanego lnu t zniechęcają się do tej 
kontraktacji, gdyś brak sprzętu do mlę- 
dlenia.
(prawie 
śomskl 
wynika, 
itarania _
kilku spółdzielczych ośrodków mechanicz­
nej przeróbki lnu na włókno, ale, jak do­
tychczas, bez powodzenia. Fabryka Kro­
sien Bawełnianych w Zduńskiej Wolt prze

■

GS Sędziszów odesłała nas w tej 
do CRS Oddział Radom. CRS ra- 
przysłal wyjaśnienie, z którego 
Ze Radom czyni Jut od 1648 (tak!) 
o zorganizowanie przynajmniej

Ostatnie wydawnictwa
Nakładem SPÓŁDZIELNI WYDAWNI­

CZO - OŚWIATOWEJ „CZYTELNIK** U- 
kazały się następujące książki:

JOZEF WEYSSENHOFF — Żywot 1 my­
lił Zygmunta podflllpsklego. Wstępem po­
przedził Jan Szeląg. (Biblioteka Szpilek 
Nr II). Itr. 281 Cena zł 11.88.

T8AO MINO — Źródło siły — Tłuma­
czyła z języka rosyjskiego Wanda Janków- 
■ki. Str. 181. Cena sl 8.20.

HOWARD FAST — Zamach na Robe- 
lona. z języka angielskiego tłumaczył 
Alfred Ltebfeld. Str. 153. Cena zł 6.

JAN KOPROWSKI — Pejzaże polskie. 
Wiersze Ber. 71. Cena zł 6,80.

A. ŚCIBORRYLSKI — Dwanaście fe­
lietonów. Str. Ili. Cena zł 4,80.

EDWARD KOZIKOWSKI — Mowa ludz­
ki. Str. 46. Cena zł 6,40.

IREN BORY — Fabryka budzi się. Tłu­
maczyli z jęz. węgierskiego Jadwiga No­
wosielska. Str. 168. Cena zł 5.80.

A. SVOBODA, A. TUCKOVA, V. SVO- 
BODOVA — Spisek przeciw Republice. 
Tłumaczył z jęz. czeskiego Andrzej Piwo- 
Wirczyk. Str. 226. Cena zł 8,60.

WASILIJ OROSSMAN — Kucharka. 
,Xtlążka nowego czytelnika". Z języka 
rotyjiklego .ttumaezył Bogdan Butryńczuk. 
Str. IM. Cena zi 3,80

N. NO80W — Łatka. Tłumaczył z ję­
zyki rosyjskiego Jerzy Głuski, str. 34. 
Cent zł 2,70.

Nakładem WYDAWNICTWA MINISTER­
STWA OBRONY NARODOWEJ ukazały się 
Ustępujące książki:

JANUSZ PRZYMANOWSKI 
nym izeregu. Opowiadania. 
n« zł l.

WŁADYSŁAW MACHEJEK 
lejów. Str. 104. Cena zt 7.

GUSTAW MORCINEK — Urodzaj ludzi. 
Powieść. Str. 185. Cena zł 10,80.

słała nawet już w ostatnich dniach grud­
nia kilku GSom — rachunki za międlarki, 
tylko, te — nie nadesłała dotąd tniędla- 
rek...

Jest podobno nadzieja, te międlarki te 
nadejdą w pierwszym kwartale rb. Ta na­
dzieja powinna jednak zamienić się w 
pewność, gdyi Jak przyznaje radomski 
oddział CRS ta przewlekająca się sprawa 
„utrudnia w terenie kontraktację lnu na 
włókno 1 hamuje dostawy włókna z plan­
tacji zakontraktowanych**. A narodowy 
plan gospodarczy na r. 1952 przewiduje 
poważny wzrost kontraktacji różnych ro­
ślin przemysłowych, m. in. i lnu....

Świetlica na mdm
Reportaż z 16 stycznia br. pt. „Dobry 

przykład złej roboty" omawiający braki 
i niedomagania pracy w świetlicy MDM 
przy ul. Marszałkowskiej 16, spotkał się 
z aprobatą Zjednoczenia Budownictwa 
Miejskiego Warszawa 6. W liście swym 
ZBMW 6 — MDM pisze, że „przedstawio­
ne w notatce relacje były zgodne ze sta­
nem faktycznym. Ostatnio sytuacja ule­
gła pewnej poprawie, gdyż dojście do 
świetlicy wysypano leszem, brakujące 
szyby zostały wprawione. Jednak w dal 
Rym ciągu istnieją trudności w znale­
zieniu pomieszczenia dla czytelni, wsku 
tek czego świetlica ma być przeniesiona 
do Innego lokalu. Zjednoczenie stara się 
przez Główną Inspekcję Nadzoru, aby u- 
zyskać lokal lub też plac na nową wzo 
rową świetlicę dla załogi".

W reportażu podawaliśmy jeszcze inny 
przykład zaniedbania pracy w świetlicy 
MDM. Przy ul. Marszałkowskiej 16 nie by­
ło światła, ponieważ ukradziono bezpiecz 
nlkl lamp fluoryzujących. Pismo ZBMW 
nic o tym nie wspomina. Czy więc w 
świetlicy jest nadal ciemno? (Ibls)

cownikom huty, którzy swym zacho­
waniem siali ogólne zgorszenie i dezor 
gantzowali pracę. Przed sądem stanę­
li: L. Kozioł, T. Piasek, Z. Czarnecki, 
S. Szeluga, H. Nowak i J. Cegiełka — 
absolwenci 6Zkoły przysposobienia 
przemysłowego w Będzinie. 13 grud­
nia ub. r. oskarżeni wywołali gorszące 
zbiegowisko w barakach robotniczych 
huty „Częstochowa" i po. pijanemu po 
bili kilku pracowników zarządu budo 
wy huty.

Prokurator podkreślił, iż wszyscy 0- 
skarżeni otrzymali wykształcenie na 
koszt państwa i skierowani zostali do 
tak ważnych prac jak budowa kombi 
natu metalurgicznego. Zamiast włą­
czyć się w nurt twórczej pracy huty, 
oskarżeni hamowali swym zachowa­
niem postępy robót, a będąc pijaka­
mi 1 awanturnikami, zakłócali wy­
poczynek robotnikom mieszkającym 
w barakach. Sąd skazał KozioŁa na 
3, a Fiaska na 2< i pół roku więzie 
nia. Pozostali oskarżeni otrzymali po 
półtora roku.

Na wiosnę o
na jesieni o

Szkolenie kadry narodowej piłkar­
skiej w 3 ośrodkach wyszkoleniowych 
i oddanie kadrowców do wyłącznej 
dyspozycji kierownictwa ośrodków 
wymaga odpowiednich zmian w regu­
laminie rozgrywek o mistrzostwo, a 
przede wszystkim przepisu o spadku. 
Zawieszenie przepisu o 6padku z Li­
gi (tak jak to wprowadzono w koszy­
kówce), odebrałoby rozgrywkom o 
mistrzostwo wiele siły atrakcyjnej. 
Zarządzenie, by Ikiluiby ligowe brały 
udział w rozgrywkach bez kadrow­
ców, podlegając obecnym przepisom 
o spadku — byłoby niesprawiedliwo­
ścią wobec klubów, które wyszkoliły 
większą ilość zawodników zaliczo­
nych do kadry.

W tym stanie rzeczy najsłuszniej­
szy wydaje się projekt, by osłabio­
ne drużyny ligowe grały na wiosnę 
o mistrzostwo Ligi 1 aby zdobyte na 
wiosnę punkty liczyły 6ię do mistrzo­
stwa, lecz aby o spadku decydowały

— W plcrw-
Btr. 142. Ce-
— Szkica ■

NIEWINNE SOPELKI
Taki srebrny, taki kształ 

tny 1 taki dekoracyjny, 
kiedy zwiesza się z okapu 
lub balkonu sopelek lodo­
wy — może być niemiłą 
niespodzianką, gdy spadnle 
na ziemię. Tym bardziej 
niemiłą, jeśli waży kilka­
naście kilogramów.

Usuwajmy niewinne so­
pelki, bo przy odwilży 
często spadają, a blada 
tym, którym spadną na 
głowy.

NIEPRZEPISOWO — 
ALE Z SERCEM

Autobus Unii „100" nr 
boczny 24, jadący 7 bm. o

l ekranów stolicy

»Pierwsze dni«
Jeszcze w ciągu lutego b. r. wejdą na 

ekrany kin stołecznych trzy nowe filmy 
produkcji radzieckiej, czechosłowackiej 
i NRD.

GS-y przekraczają mleczne plany
14 tys. nowych

W pierwszych dwóch dekadach 
stycznia br. Gminne Spółdzielnie na 
terenie kraju wykonały z nadwyżką 
(w 101,4 proc.) plan skupu mleka. W 
niektórych województwach mogą się 
GS-y poszczycić znacznymi osiągnię­
ciami. W opolskim wykonały plan w 
127,8 proc., w warszawskim i wro­
cławskim po 116 proc., w lubelslkjm 
w 115 proc.’

Dane te, o których komunikuje 
CZPM, świadczą o pomyślnym zwro­
cie w działalności mleczarskiej 
GS-ów, mocno zaniedbanej i nie na­
dążającej za planem w ostatnich mie 
siącach ub. roku. GS-y zmobilizowa­
ły w styczniu personel instrukcyjny, 
postarały się o terminowe dostawy 
paszy i regularne wypłaty należności 
dla dostawców mleka. Dało to na­
tychmiastowe efekty nie tylko w 
zwiększonych dostawach, ale także w 
akcji werbunku nowych dostawców. 
Do punktów skupu GS-ów zgłosiło się 
w okresie 20 dni stycznia 13836 chło­
pów — nowych dostawców mleka.

Goriej natomlMt przedstawia się działal­
ność mleczarska PGR-ów. Zakłady Mle­
czarskie notują poważny spadek dostaw

dostawców
mleka z tego źródła. PGR-y dostarczył^ 
zaledwie 10 proc, mleka, przewidzianego 
w planie na 2 pierwsze dekady stycznia. 
PGR-y z bydgoskiego, poznańskiego 1 kie­
leckiego wykonały plan w 80 proc. Zupeł­
nie słabo wypadły dostawy z zespołów 
PGR-owsklch w zielonej Górze (25,9 proc.). 
Białymstoku (22,7), Szczecinie (26,8), Ol­
sztynie (28,4 proc.).

Wojewódzkie Rady Narodowe, któ­
re zainteresowały się przyczyną spad 
ku dostaw mleka z PGR-ów do za­
kładów mleczarskich, stwierdzają, że 
odpowiedzialność spada na admini­
stracje majątków, Iktóre, wbrew 
planom, przeznaczają mleko dla po­
trzeb własnych.

Np. zespół PGR Wiejkowo w pow. Wolin, 
woj. szczecińskie miał dostarczyć w okre­
sie od 1 — 20 stycznia przeszło 23 ty«. li­
trów mleka do zakładów, a sprzedał lm 
tylko 1800 litrów, a więc około 8 proc.

Dobrze, że sprawami mleczarskimi 
PGR-ów szybko zainteresowały się 
Woj. Rady Narodowe, trzeba też, aże­
by eię nimi zajęło Min. PGR-ów i wy­
dało odpowiednie dyrektywy, (ig)

E
mistrzostwo

tylko punkty zdobyte w jesieni, a 
więc po Olimpiadzie, gdy drużyny bę- 

„dą miały do dyspozycji kadrowych 
'zawodników. Punkty zdobyte na wio­
snę byłyby dla klubów premią za 1o- 
bre szkolenie rezerw.

Za tym projektem wypowiada się 
większość członków Sekcji Piłki Noż­
nej GKKF. Decyzja GKKF w tej spra 
wie zapadnie niebawem- (s. m-).

Mistrzostwa łyżwiarskie Europy
W Wiedniu na mistrzostwach Eu­

ropy w jeźdzle figurowej na łyżwach 
w konkurencji kobiet zwyciężyła 
Altwegg (Anglia) przed du Bieff 
(Francja). Lerchova (CSR) zajęła 6 
miejsce.

Przed meczem

W konkurencji mężczyzn pierwsze 
miejsce zajął Seibt (Austria).

REDAKCJII
Potrzebna kasa

Gwardia (Kraków) — 
Spójnia (Warszawa)

10 bm. o godz 10.30 w MDK odbą* 
dzie się mecz finałowy w koszykówce 
iu t Spójnia Warszawa — Gwardia 
Kruków. Spójnia wystąpi w zwykłym 
składzie z Wojewódzką, Pachlową, 
Pairszniak, Kowalczyk, Dziakówną, 
Chejnowską, Urbanówną i Rogowską 
na czele.

Spotkanie to zakończy pierwszą run 
dę finałów mistrzostw Polski. W do­
tychczasowych rozgrywkach Gwardia 
krakowska nie odniosła żadnej po­
rażki, Spójnia i AZS W-wa po jednej, 
a Kolejarz Warszawa dwie.

— Pomimo to — mówi nam trener Spój­
ni Pachla — nie można jeszcze przewi­
dzieć, kto zdobędzie tytuł mistrza, może 
się to udać nawet Kolejarzowi. Poziom 
finałów jest w rb. wyrównany.

— My też nie rezygnujemy z tytułu 
— mówi kadrowa zawodniczka Spójni Ro­
gowska. — W ubiegłym roku też na po­
czątku przegrałyśmy 3 mecze, a potem 
ani jednego.

— jak wypadnle mecz z krakowianka­
mi?

— Gwardia zrobiła od ub. roku duże
postępy 1 jest trudnym przeciwnikiem. 
Będziemy jednak walczyły ambitnie, bo 
stawka jest duża. (S. Miel.)

Książki Nowego Czytelnika 
(dla dorosłych absolwentów 

kursów nauki czytania)
♦

Eliza Orzeszkowa
DOBRA PANI

str. 108 a
♦

Józef Kuśmlerek
SPRAWA JEDNEGO KONIA

Str. 83 zł
„CZYTELNIK**

K
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Przeszło rok temu otwarto nowe wyj­
ście z Dworca W-wa Śródmieście w al. 

■ Jerozolimskich naprzeciw ul. Em. Plater, 
. co znacznie skróciło 1 udogodniło drogę 

pasażerom z południowo-zachodniej dziel- 
—nicy miasta. Niestety, udogodnienie to 

przysługuje tylko pasażerom, posiadają­
cym miesięczne bilety, natomiast pasaże­
rowie wykupujący bilety normalne lub 
ulgowe jednorazowe, nie mogą korzystać 
z tego wejścia, gdyż nie ma przy nim 
kasy. Trzeba nakładać przeszło 766 m 
drogi do głównego wejścia 1 stać w ko­
lejkach przy zawsze zatłoczonych tam 
kasach.

Apelujemy o równouprawnienie pasaże­
rów 1 otwarcie kasy przy wejściu od Al. 
Jerozolimskich.

Inż. T. T.
(nazwisko 1 adres znane Redakcji)

Okruchy Stolicy
godz. 14 Aleją I Armii, za 
trzymał się przy ul. Li­
tewskiej, jakkolwiek tam 
nie ma przystanku. Powód: 
jakaś starsza 1 ułomna ko­
bieta z chorym dzieckiem 
chclala dostać się do szpi­
tala przy ul. Litewskiej. 
Kierowca, aby skrócić jej 
drogę, zatrzymał specjalnie 
wóz przy tej ulicy.

Postępowanie tego kie­
rowcy — chociaż nieprze­
pisowe — zasługuje na po­
chwałę.

ZMOTORYZOWANY 
CHULIGAN

Pewien bezkarności oso­
bnik, jadący 8 bm., Ok. 
godz. 15,30, 
ciężarówki 
ską 1 Spacerową 
przechodniów 
zmarzłego błota 
Zabawa mu się 
bardzo, małemu 
mniej. Dlatego też, by co 
złe nie uniknęło właściwej 
„nagrody", notujemy nu­
mer samochodu, który

jadący 8 bm., 
na platformie 
ul. Belweder- 

ob rzucał 
grudkami 
i śniegu, 
podobała 
„Zyclu“

miał nieprzyjemność dźwi­
gać chuligana z jego cięż­
kim dowcipem: „A—82850", 
na drzwiczkach napis 
„WZM—2".

NA „ZDROWIE”
W dużym „Życiu" uka­

zało się ogłoszenia nastę­
pującej treści „Chcesz być 
zdrowy — czytaj „Zdro­
wie", ilustrowane czasopis­
mo popularne". Postano­
wiłam kupić to czasopismo. 
Niestety, mój zamiar spełzł 
na niczym. „Zdrowia" nie 
mogę nigdzie dostać. 
Wszędzie słyszę odpowiedź 
— źe „dostaliśmy tak ma­
ło — wyszły w ciągu dnia", 
lub że „w ogóle nie do­
starczono nam". A ja tak 
pragnę być zdrowa! — J.S.

A oto stanowisko, jakie zajęła 
DOKP, do której zwróciliśmy się o 
wyjaśnienia w tej sprawie: Kasy przy 
wejściu od ul. Emilii Plater zainsta­
lować nie można, ponieważ osoby, 
wykupujące bilety, tarasowałyby 
przejścia pasażerom, opuszczającym 
perony i tamowałyby ruch na chod­
niku. Poza tym wyjście to jest prowi­
zoryczne i z chwilą wybudowania no­
wego dworca będzie i tak zlikwido­
wane. ..

Naszym zdaniem, stanowisko zajęte 
przez DOKP, jest niesłuszne. Okien­
ko kasy można przecież umieścić tak, 
by kupujący nie tarasowali wyjścia 
z peronów. Chodniki przy al. Jerozo­
limskich są szerokie i łatwo pomiesz­
czą kolejkę pasażerów. (Red).,

Okresowe afisze
o meczach w stolicy -

W związku z naszym artykułem 
„Zakonspirowane mecze w stolicy", 
w którym poruszaliśmy problem nie- 
podawania do wiadomości publiczno­
ści informacji o organizowaniu zawo­
dów aportowych, otrzymaliśmy °d 
Stół. KKF pismo, w którym ten m. in, 
pisze:

„Słuszny Wasz wniosek o wydawa­
nie okresowych afiszów o odbywają­
cych się w Warszawie imprezach był 
już rozpatrywany w Sekretariacie 
Komitetu i o ile na to pozwolą fun­
dusze w najbliższym czasie zostanie 
zrealizowany".

Czekamy na spełnienie tej obietni­
cy. (SM).

i filmy zagraniczne 
klej wytw. ,,Silwerfilm“ pt. „Bez adre­
su", oraz... najmłodsze dziecię kinema­
tografii polskiej — film p. t. „Pierwsze 
dni" zrealizow&ny wg. powieści Bohdana 
Hamery p. t. „Na przykład Plewa".

sie których ujrzymy ponownie cały nasz 
dorobek powojenny, od „Zakazanych 
piosenek" i „Ostatniego etapu" — aż po 
Załogę" i „Pierwsze dni". Jedną z emoc 

jonujących scen „Pierwszych dni" przed 
stawia zdjęcie poniżej. (Wys.)

„ZYCIE ZWYCIĘŻA”
Scenariusz: A. Baranga, D. Negreanu. 

Reżyseria: D. Negreanu. Muzyka: T. Ro- 
galsky. Zdjęcia: J. Bronec, I. Cosma. Pro­
dukcja: Wytwórnia Filmów Fabularnych 
w Bukareszcie.

Ciągle żywe 1 aktualne zagadnie­
nie czujności wobec wroga stawia

Najciekawszą pozycją repertuarową 
W tym okresie będzie niewątpliwie za­
powiadany od dawna film niemiecki p. t. 
•.Cienie na szynach" — produkcji DEF-y. 
Jest to sensacyjny obraz o zwalczaniu 
aktów wTogiego sabotażu na liniach ko­
lei miejskiej w Berlinie-

Poza tym ujrzymy wznowienie mąko 
miłego filmu prod. radzieckiej p. t. 
„Grzesznicy bez winy** z W. Drużniko- 
wem, oraz czechosłowacką komedię z ży 
eia wsi współczesnej p- t- „Dziewczyna 
l traktor".

W początkach marca ukaże się w War 
azawie sześć nowych filmów produkcji 
radzieckiej, niemieckiej, francuskiej i-., 
polskiej. Jako pierwszy oglądać będzie 
my barwny film radziecki z życie cyrku 
moskiewskiego p. t. ,,Na arenie**. Na­
stępnie wejdą na ekrany dwa wznowie­
nia: „Przysięga" (w dubbingu polskim) 
oraz „Skrzydlaty dorożkarz".

Najnowszą produkcję NRD reprezen­
tować będzie film obyczajowy wg. zna­
nej powieści T. Fontaine p. t. „Zarę- 
ezyny Korynny Schmidt**. Poza tym uj­
rzymy również film produkcji francus-

W miesiącu marcu przewidziane są w 
Warszawie ,-Dnl filmu polskiego", w cza

przed widzem drugi po „Rozśpiewa­
nej Dolinie" film rumuński, „Życie 
zwycięża". Jest to opowieść o wyna­
lezieniu przez rumuńskiego naukow­
ca nowego stopu, bardzo ważnego 
dla przemysłu. Pierwszy wytop nie 
powiódł się. Stop jest zły. Organiza­
cja partyjna podejrzewa sabotaż. Wy­
siłki całego kolektywu 1 partii skon­
centrowane są na najważniejszym 
w tym okresie zagadnieniu — wy­
kryciu sprawców. <

Winę za wypadki ponoszą nie tylko 
sabotażyści, wrogowie czynni, działa­
jący na zlecenie wywiadu USA. Win­
ni są również wrogowie bierni, jak 
np. dyrektor huty, który maskuje swą 
działalność na korzyść wrogiego mo­
carstwa.

Dzięki namowom partii 1 kolek­
tywu, profesor ponowił próbę. Tym 
razem udaną.

Ważny problem czujności, posta­
wiony w filmie, nie znalazł jednak 
właściwego ujęcia artystycznego. 
Pierwsze sceny od razu sugerują 
przypuszczalne rozwiązanie konfliktu. 
Akcja obfituje w dłużyzny, których 
dużo jest zwłaszcza w rozwlekłych 
dialogach. Postacie są schematyczne, 
brak im życia i prawdy psycholo­
gicznej. Przejaskrawione są zwłasz­
cza „czarne charaktery". Dobrze gnają 
G. Vraca w roli profesora 1 J. Ra- 
chlteanu w roli jego żony.

Dużym walorem filmu są zdjęcia 
huty: ładowanie pieca i spust — 
plastyczne i pełne dynamiki. (Ibls.)

Zdzisław Skowroński 
Józef Słotwlńskl

DWA TYGODNIE 
W „RAJU** 
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Odpowiedzi Redakcji
R. PEJSKI — Ośrodek Szkolenia Moto. 

rowego w Warszawie, przy ul. Grójeckiej 
42, prowadzi Polski Związek Motorowy. 
Nauka trwa 6—8 tygodni, koszt — 270 zł 
plus dodatkowe opłaty za każdą jazdę. 
Przyjmowani są kandydaci po ukończeniu 
18 lat, zaś w granicach 16—18 lat za ze­
zwoleniem rodziców.

„EMWICZ“ — Spiral do maszynek elek­
trycznych nie ma chwilowo na rynku. 
Radzimy udać się do któregoś z punktów 
usługowych Spółdzielni Pracy Elektrotech­
nicznej, które zajmują się reperacją ma* 
szynek. Podajemy adresy dwóch sklepów: 
ul. Ząbkowska 5 1 ul. Bagno 10.

B. MROŹ — Dyrekcja PPK „Ruch" za­
wiadomiła nas, iż będzie się starała urue 
chomić na Targówku jeszcze jeden, piaty 
z kolei kiosk. |

O I o

.lecą i spust

na dzień 10 lutego 1952 r. (niedziela)
Na fali 1322 m.

Program dnia 7.00 14.00 Wiadomości 6.00 
7.00 8.00 12.04 16.00 20.00 23.00

6.05 Muzyka 7.25 Muzyka 7.56 Kalendarz 
radiowy 8.10 Od melodii do melodii 9.00 
Odpowiedzi „Fali 49“ 9.30 Dla każdego 
coś miłego 10.30 Aud. dla wojska 11.15 Po­
gadanka 11.30 Utwory skrzypcowe 14.05 
Aud. dla wsi 15.15 Melodie ludowe do tań­
ca gra Polska kapela p. d. F. Dzierża­
nowskiego 15.48 „p trzęsieniach ziemi" — 
gawęda przyrodnicza 16.20 Nasze chóry 
śpiewają 16.40 „Pan Tadeusz" — poemat 
A. Mickiewicza 17.00 Leo Dellbes — „Lak- 
me" — opera 19.35 Felieton 19.45 Muzyka 
20.35 Muzyka 21.00 Na radiowej estradzie
21.45 Aud. ■■ ‘ ............ ............ ..............
towe 22.30 
mentalne.

Na fali __ ___
Program dnia 6.55 Wiadomości 6.00 7.00 

8.00 12.04 17.00 21.00 23.50
7.03 Muzyka 7.55 Kalendarz radiowy 8.15 

Muzyka 8.30 Wszechnica Radiowa 8.50 Mu­
zyka 9.30 Aud. dla dzieci 10.05 Skrzynka 
ogólna P.R. w oprać. T. Krzemienia 10.20 
Poezja i muzyka 10.50 Robotnicze Zespoły 
Świetlicowe przed mikrofonem P.R. 11.10 
Melodie operetkowe 11.40 Skrzynka Wszech 
nicy Radiowej 12.15 Poranek symf. 13.15 
„Kauczuk" — pogadanka 13.25 Koncert 
14.00 „Śmierć konwojenta" — fragm. pow. 
St. Wygodzklego „Opowiadanie buchalte­
ra" 14.15 Melodie rozrywkowe 14.30 „Ma­
zowsze" — poemat Wł. Broniewskiego
14.45 Tygodnik warszawski 15.00 Śpiewa­
my pieśni 1 piosenki 15.1'5 Aud. dla dzie­
ci 16.00 „Zagadka naukowa" 16.20 Muzy­
ka 16.50 Felieton 17.20 Koncert 18.00 „Jak 
Kostka Naplerskl lud podhalański z nie­
woli ratował" — słuch. Z. Czartkowsklej- 
Jeżewskiej 19.30 Melodie taneczne w wyk. 
zesp. instrumentalnego p. d. J. Haralda

20.00 Koncert Chopinowski 20.30 Na faM 
humoru 1 satyry 21.30 Wieczorna serena­
da 22.00 Wiadomości sportowe 22.40 Kon­
certy na instrumenty solowe 1 ork. 23.10 
Fantazja instrumentalna.

Polskie Radio zastrzega sobie możliwość 
zmian w programie. ,

literaoka 22.00 wiadomości spor-
Piosenki 23.10 Fantazje instru-

367 m. -LTLT

Na murz<&
Z prasy: Na naradach produkcyj* 

nych robotnicy budowlani krytykują 
często wielu starych, rutynowanych 
murarzy, którzy niechętnie uczą fa­
chu ---- ------podręcznych.

Murowane samoluby.

Druk. RSW „PRASA**. Marszałkowska 3/1 
3-B-132O1



Sir. « . ZYCIE RADOMSKU!

Zobowiązania
je ofrorz/f 
wyborów związkowych

W zakładach pracy odbywają się obec­
nie wybory do grup związkowych, które 
wyłonią mężów zaufania, delegatów so­
cjalnych, ubezpieczeniowych i in. Dla 
uczczenia tych ważnych w życiu załogi 
zmian w popularnej przetwórni na ul. 
Struga (Centralny Zarząd Przemysłu 
Owocowo-Warzywniczego. Ziakład w Ra­
domiu) powzięto szereg znacznych zobo­
wiązań.

Pracownicy: Opiłowski ze swą zmianą 
oraz Bronisław Masztalerz również ze 
swoją zmianą zobowiązali rfię, każdy do 
wykonania dodatkowo po 1 tonie matmo 
lady wartości zł 4.G38.

Stefan Tokarski wraz z grupą wyko­
nają dodatkowo 1.500 litrów soków słod­
kich wartości zł 25.840, zaś Stefan Minda 
także ze swoją zmianą — wyprodukują 
o 500 kg dżemu więcej wartości zł 4.304.

Wszystkie zobowiązania, których, ogół 
na wartość wynosił zł 39.144, wykonane 
będą do końca bieżącego roku, (a)

Poniedzialek Klubu Literackiego
poświęcony Konstytłicji

W najbliższy poniedziałek 11 bm. — 
Klub Literacki poświęca swój wieczór 
sprawom oświaty, literatury, kultury 
i sztuki w projekcie nowej Konstytu­
cji. Odczyt wygłosi członek Klubu Li 
terackiego mec. Aleksander Czaplic­
ki. Po odczycie odbędzie się dyskusja. 
Do tuzięcia w niej udziału Klub za­
prasza wszystkich swych sympaty­
ków. IG.T
Dzień Radomia

MŁODZIEŻ i kierownicy pracowni 
biologicznych i geograficznych w szko 
łach podstawowych, średnich i zawo­
dowych skarżą się, że nie ńiogą dostać 
listewek do tablic schematycznych i 
map, mimo że w naszym mieście istnie 
je nie jedna spółdzielnia stolarska. 
Warto, żeby któraś z nich zaczęła pro 
dukować potrzebne listwy.

W SPÓŁDZIELNI inwalidzkiej przy 
PI. Jagiellońskim można kupić nie tyl 
ko czapki, ale i garnitury. Wraz ze 
zwiększeniem asortymentu sprzeda­
wanych towarów, spółdzielnia rozprze 
strzeniła się na dodatkowe, sąsiadu­
jące pomieszczenia. W. K. koresp.

INWALIDZI pracy i wojenni mogą 
zdobyć zawód na kursach szkolenia 
zawodowego: branży skórzanej, ry-

Z. sal koncertouigch

Wieczór muzyki Moniuszki i walców
i inne instytucje

Artos zorganizował 
Moniuszki, z cyklu

„Wieczór
(nie mó-

Imprezy artystyczne chodzą stada­
mi— można powiedzieć o koncertach 
i imprezach w Radomiu organizowa­
nych przez Artos 
kulturalne.

Oto przykłady: 
wieczór muzyki 
koncertów poświęconych sylwetkom 
poszczególnych kompozytorów, z 
Udziałem czołowych operowych śpie­
waków stołecznych, a zaraz nazajutrz 
odbył się koncert Woj. Orkiestry 
Symfonicznej pod nazwą 
najpiękniejszych walców" 
wiąc o licznych w tym czasie impre­
zach artystycznych innego rodzaju).

Nic nie ujmując tej ostatniej mu­
zycznej imprezie trzeba na wstępie 
Stwierdzić, iż publiczność radomska 
zainteresowała się tylko wieazoirem 
walców. Tymczasem oba koncerty 
zasługiwały na dużą frekwencję, choć 
każdy był zupełnie w innym rodzaju 
i inne dał słuchaczom wrażenia.

Atrakcją wieczoru moniuszkow­
skiego były: muzyka słynnego kompo­
zytora i bez wątpienia nazwiska śpie­
waków, których wszyscy doskonale 
znają jeśli nie ze sceny, to przynaj­
mniej z radia. Franciszek Arno, jeden 
z czołowych polskich tenorów, Leo­
pold Nowosad, baryton, Janina Huiper 
towa — mezzosopran i Janina Krysiń­
ska, sopran — dawali gwarancję, iż 
pod względem wykonania koncert 
będzie na wysokim poziomie. Program 
zawierał najpiękniejsze pieśni i bal­
lady Stanisława Moniuszki. Druga 
jego część składała się z fragmentów 
i arii popularnych oper tego kompo-

C ©I GDZIE 7
Kasetom

.Teatr lm. St. Żeromskiego — „Grzech" 
Żeromskiego — ostatni raz

KINA
Bałtyk — „Wiosna w Sakenie" prod. 

radzieckiej
Hel — „Pokolenie zwycięzców" — prod. 

radzieckiej
APTEKI

Społ. apteka nr 14 (Słowackiego 45) i 108 
(Kelles-Krauza 3)

TELEFONY
Pogotowie Ratunkowe 09
Straż Pożarna 08
Komenda MO 12-57

WYSTAWY
Muzeum, ul. Nowo tik i 12 — Wystawa: 

„Stefan Żeromski".

IHśelcG
Teatr im. St. Żeromskiego — „Dwa ty­

godnie w raju" — ostatni raz
KINA

Warszawa — „Załoga", prod. polskiej
Moskwa — „Zwycięski rok 1905", prod. 

czeskiej
APTEKI

Spoi, apteka nr 5 (pl. 1 Maja)
TELEFONY

Pogotowie Ratunkowe 19 88
Straż Pożarna 1111
Komenda MO 12-13

Druk. RSW „Prasa", Marszałkowska 3/5
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Przy okazji wyborów związkowych

dla podniesienia wydajności pracy
Strzałka pnąca się wysoko do góry odcina się ostrą czerwienią od białego 

kartonu. To graficznie przedstawiony wskaźnik wydajności pracy w Radom­
skiej Wytwórni Papierosów. Liczby są mało efektowne. Bierze się tu bowiem 
pod uwagę ułamki i dziesiąte części procentów. Dlatego też wzrost wydajności 
ze 104,83 procent (w pierwszym kwartale ubiegłego roku) do 106-5 procent — 
jest dużym sukcesem załogi, wynikającym nie tylko ze zwiększonego wysiłku, 
lecz przede wszystkim z lepszej organizacji pracy i coraz liczniejszego udziału 
pracowników w bezregulaminowym współzawodnictwie pracy.
Radomska Wytwórnia Papierosów nie 

jest zresztą wyjątkiem. Systematyczny 
wzrost wskaźnika wydajności pracy przy 
równoczesnym zachowaniu stanu załogi 
— to bezwzględny sukces załóg takich 
zakładów jak np. Kieleckie Zakłady Mię­
sne, Przetwórnia Owocowo-Warzywna w 
Radomiu i Dwikozach, Paw- Delegatury 
Centrali Ogrodniczej w Pińczowie i Ję­
drzejowie, Browar Państwowy w Rado­
miu, Cukrownia we Włostowie, fabryka 
cukierków w Radomiu, młyny Kłos i 
Herby w Kielcach czy nr 1 w Rado­
miu.

NIE MIĘŚNIE, LECZ UMYSŁ
To zadecydowało. Wykonywanie mie­

sięcznych planów — i ich przekraczanie 
wiąże się bowiem ściśle z ruchem racjo­
nalizatorskim. Stały wzrost wydajności 
pracy zawdzięczają załogi poszczegól­
nych zakładów takim ludziom jak Wil­
helm Grocholski (Rad- Wytwórnia Pa- 

marskim, introligatorskim, telemon­
terów stacyjnych, obsługi megafonów 
dworcowych, central telefonicznych, 
malarstwa budowlanego, tkackim i in. 
Przypominamy, że podania o przyję­
cie na kurs przyjmuje Wydział Pracy 
i Pomocy Społecznej przy prez. MRN 
ul. Waryńskiego 2. Tam też można o- 
trzymać potrzebne informacje.

TERMIN przyjmowania zapisów na 
wieczorowy kurs księgowości dla do 
rosłych prowadzony przez Zakład Wie 
dzy Handlowej przy państw, techn. 
finansowym dobiega końca. Zapisy 
przyjmuje sekretariat kursu przy ul. 
Traugutta 61 w poniedziałki, środy i 
piątki w godz.od 16.30 do 19.30. Kurs 
rozpocznie się 18 lutego. Wykłady od­
bywać się będą w godzinach wieczo­
rowych. Z. H. koresp.

zytara, jak „Halka**, ..Straszny diwór". 
„Hrabina" czy „Paria".

Szkoda, że akompaniament nie do­
równał kunsztowi śpiewaków; na do­
miar złego, skutkiem niefortunnego 
ustawienia pianina, jego dźwięki za­
głuszały chwilami głos artystów, co 
szczególnie dało się odczuć po lewej 
stronie sali.

Również słuchając krótkiej pre­
lekcji o Moniuszce oraz słowa wię­
żącego ob. Szadkowskiego, wystar. 
czy powiedzieć, że wspominaliśmy 
z żalem osobę prof. Ursteina, który 
doskonale, żywo i barwnie opowie­
dział o Verdim na radomskim kon­
cercie poświęconym twórczości te­
go kompozytora.

Sądzimy, że Artos weźmie pod 
uwagę stwierdzenie, iż na, udaną 
całość koncertów tego typu składa 
się także omówienie i umiejętności 
przekonywającego, a co najważniej­
sze, poważnego mówienia i zacho­
wywania się na scenie prelegenta. 
Inna, „karnawałowa" atmosfera pa­

nowała nazajutrz na wieczorze naj­
piękniejszych walców. Dyr. Stroiński 
w bezpośredni sposób wyjaśnił słu- 

O dobre imię młodzieży
Bardziej skuteczne środki 

w walce z chuliganerią
Na początek kilka suchych faktów, jakie ostatnio zdarzyły się w Radomiu. 

• •Był więc wypadek, że nauczyciel który zwracał uwagę pewnej grupie mło­
dzieży dojeżdżającej do radomskich szkół na niewłaściwe zachowanie się, 
został wyrzucony z wagonu. Zdarzały się wypadki pobicia konduktorów, usi­
łujących wylegitymować rozwydrzonych młodzieńców. Znana jest też osobom 
podróżującym (zwłaszcza na trasie Radom — Dęblin) grupa męskiej mło­
dzieży zachowująca się niezwykle arogancko i ordynarnie w stosunku do pa­
sażerów oraiz do służby kolejowej.

Niestety nie ustalono jeszcze nazwisk 
tych chuliganów, mimo iż straż kole­
jowa zwraca uwagę na skandalicme 
zachowanie się młodzieży w pociągach i 
sporządza częstokroć protokóły, za­
trzymując uczniów nie stosujących się 
do obowiązujących przepisów porząd­
kowych. Mamy więc meldunek, że Sta­
nisław Wieraszka uczeń szkoły odlew­
niczej w Radomiu, stawiał opór straż­
nikowi usiłującemu go zatrzymać, za 
niestosowne zachowanie się. Inni chłop 
cy, którym sporządzono protokóły — 
uczniowie technikum tytoniowego, szko 
ty PSP nr 1 przy Zakładach Metalo­
wych im. gen. Waltera i Publicznej 
Średniej Szkoły Zawodowej, wyskaki­
wali w biegu z pociągu i chodzili po 
zderzakach, mimo iż grozi to niebez­
pieczeństwem utraty życia lub 
ctwem.

A teraz trochę cyfr:
Na ogólną liczbę młodzieży w 

łach średnich ogólnokształcących 
wodowych w Radomiu '(wynoszącą

kale-

pierosów), Edward Maderek (Kieł. Zakł. 
Mięsne), Władysław Lada (cukrownia 
Włostów) czy też Antoni Kwiatkowski 
(Rad. Zakł. Mięsne).

Pomysły racjonalizatorskie pozwoliły 
bowiem na obniżkę kosztów produkcji i 
osiągnięcie lepszych wyników pracy 
przy znacznie mniejszym wysiłku.

Czy jednak zrobiono wszystko, by po­
mysły te jak najbardziej popularyzować, 
a autorów ich otaczać jak najserdeczniej­
szą opieką? Czy w walce o zwiększenie 
wydajności pracy przy równoczesnej 
obniżce kosztów własnych zastosowano 
wszystkie formy współzawodnictwa pro­
wadzące do osiągnięcia jak najlepszych 
wyników?

Nad zagadnieniem tym radziło ostat­
nio rozszerzone plenum okręgowego za­
rządu Zw. Zawód. Prac. Przem. Spożyw­
czego w Radomiu.

..SŁOMIANY OGIEŃ"
Nie wszędzie było doBrze, mimo iż 

pozory wskazywały na to, że w danym 
zakładzie praca idzie we wzmożonym 
tempie. Były więc np. zobowiązania. 
Podejmowane z różnych okazji. Entuzja­
styczny zryw załogi pragnącej w spon­
taniczny sposób zadokumentować swą 
wolę walki o pokój czy też chęć uczcze­
nia jakiejś drogiej sercu rocznicy.

Brak jednak kontroli wykonania 
tych zobowiązań, a także niedosta­
teczne spopularyzowanie ich w gru­
pach związkowych doprowadziło do 
tego, że wiele zakładów (np. C. O. Za­
kład Handlowy w Radomiu, cukrownia 
Lubna, browar w Jędrzejowie, Kielec­
kie i Radomskie Zakłady Gastrono­
miczne), nie wywiązały się w ub. roku 
z pewnej części podjętych zobowią­
zań.

Błędów było zresztą więcej. Nie 
wszędzie bowiem ogniwa związkowe 
wciągały do współzawodnictwa pracy

chamom cel ułożenia takiego właśnie 
programu. Poświęcając koncert wal­
cowi orkiestra składała hołd temu naj­
piękniejszemu z tańców, wykazując 
zarazem, iż walca nie koniecznie trze­
ba tańczyć, lecz z równą rozkoszą 
można go także tylko słuchać.

Na 11 utworów, program zawierał 
aż pięć skomponowanych przez „kró­
la waiLców" Jana Straussa, z „Nad- 
pięknym modrym Dunajem" na cze­
le. Inne — to wiązanka istotnie naj­
piękniejszych walców: z „Fausta", z 
„Pana Twardowskiego", z suity „Ró­
życzka" Czajkowskiego, Lehara, 
Świeżyńskiego i wreszcie śliczna 
„Bajka spod choinki" Ledikowa, 
smętny walc na instrumenty smycz­
kowe.

Bardzo przyjemny koncert zakoń­
czył się zapowiedzią. że jeszcze w bie 
żącym- miesiącu orkiestra wojewódz­
ka przyjedmie dlo Radomia z koncer_ 

. tern muzyki operowej z udziałem głoś­
nego polskiego barytona Ryszarda 
Gruszczyńskiego, brata sławnego te­
nora przedwojennej opery warszaw­
skiej, Stanisława Gruszczyńskiego.

Iw. G.

8.441) liczba uczniów dojeżdżających 
codziennie do szkoły pociągiem wynosi 
— 1.871, czyli stanowi przeszło \22 
procent.

Młodzieży tej — w przeważającej 
swej części wartościowej i zasługującej 
na pochwałę, psuje jednak opinię nie­
wielki procent chuliganerii. Tym to wła 
śnie jednostkom, które niszczą i demo­
lują urządzenia wagonów, zaczepiają 
dziewczęta i urągają pasażerom, awan 
turują się i ordynarnie odnoszą się do 
służby kolejowej — wypowiedziano 
energiczną walkę. Mówiono o tym ob­
szernie na konferencji, jaka ostatnio 
odbyła się w Radomiu z udziałem dy­
rektorów szkół średnich ogólnokształ­
cących i zawodowych, przedstawicieli 
komitetów rodzicielskich tych szkół,' dy 
rekcji okręgowej PKP w Lublinie, kie­
rowniczki świetlicy dla młodzieży do­
jeżdżającej, oraz Wydziału Oświaty 
prez. MRN.

• •

czynniki administracyjne. A przecież 
harmonijna współpraca administracji 
z wszystkimi ogniwami związku przy­
niosłaby w efekcie jeszcze lepsze re­
zultaty — wykonanie planów i wzrost 
wydajności pracy (np. w Radomskiej 
Wytwórni Papierosów, Państwowym 
Browarze w Ostrowcu i Kieleckich Za­
kładach Gastronomicznych).

¥
Należy wyciągnąć z przytoczonych tu 

faktów wnioski, aby tegoroczny bilans 
wolny był od błędów popełnianych w ro­
ku ubiegłym. Myśleć o tym trzeba już 
teraz, zwłaszcza w chwili, gdy w niemal 
wszystkich zakładach pracy odbywają się 
wybory do ogniw związkowych. Wymie­
nione zakłady branży spożywczej nie 
różnią się wiele od zakładów innych 
branż, w których również popełniono 
wiele niedociągnięć. Uprzytomnić to so-

11 tm. nsdzwyczajna sesja
Miejskiej Rady Narodowej

Jutro, tj. w poniedziałek, 11 bm., o 
godzinie 17, odbędzie się w Radomiu 
w kasynie zakładów metalowych im. 
Waltera nadzwyczajna sesja Miej­
skiej Rady Narodowej. Tematem se­
sji będzie omówienie projektu nowej 
Konstytucji. Referat zasadniczy wy­
głosi przewodniczący MRN ob. Wro­
cławski.

Gdy instruktor się spieszy
Bolączki SOM w Zwoleniu

i PZGSnie interesują CRS

jego skarżą 
Radom, PZGS- 
nad ośrodkiem, 
narzędzia jest 

się tutaj na 
narzędzi wła-

Spółdzielczy Ośrodek Maszynowy w 
Zwoleniu remontuje i naprawia wszy­
stkie narzędzia i maszyny rolnicze z 
okolicznych gmin: Grabowa, Tczowa, 
Suskowoli i Zwolenia. Ośrodek ten 
pracuje dobrze i wydajnie. Współzawod 
nicząc z innymi ośnodlkami maszyno­
wymi dzielna załoga zwoleńskiego 
SOM-u plan swój w akcji siewów je­
siennych wykonała w 287 proc., a w 
odpowiedzi na apel kuźni z Brzeźnicy 
wyremontowała przed terminem wszy­
stkie Siewfliki -z ’ gmiń:'“Zwoleń 1 Gra­
bów. Maszyny więc czekają' przygoto­
wane starannie na siewy wiosenne.

SOM w Zwoleniu ma jednak swoje 
bolączki — pracownicy 
się na złą opieką CRS 
Kozienice i GS-Zwoleń 
Jego wyposażenie w 
skąpe. Prace wykonuje 
pożyczonym kowadle, 
snych jest niewiele: trzy młotki, ima­
dło, parę silników, kluczy, gwintowni­
ków oraz bor-maszyna.

CRS obiecała, że gdy ośrodek o- 
trzyma prąd, przydzieli mu silniki 
elektryczne. Zakład został już zelek­
tryfikowany, ale silników w dalszym 
ciągu nie ma. Siewniki, młocamie, 
żniwiarki i kopaczka — z braku lep­
szego pomieszczenia — znajdują się 
w małym magazynie, a często u pry 
watnych rolników. Kwestia ta zosta­
łaby rozwiązana przez wybudowanie 
hali. N'e jest to sprawa nie do prze 
prowadzenia — fundamenty bowiem 
pod nową halę zostały założone dwa 
lata temu, a materiał na budowę 
jest, ale leżąc na powietrzu bez 
żadnego zabezpieczenia niszczeje. 
Kierownictwo SOM-u kilkakrotnie wy

Akcja prowadzona być musi energi­
cznie i pochodzić z wielu stron rów­
nocześnie. Aby bowiem młodzież za­
chowywała się należycie, trzeba stwo­
rzyć jej dogodne do tego warunki. 
Często bowiem liczba wagonów prze­
znaczonych dla młodzieży jest niewy­
starczająca. Upoważnia to młodzież do 
zajmowania miejsc w wagonach dla in 
nych pasażerów. Bywa też (zwłaszcza 
zaś w dni targowe), że pasażerowie 
zajmują miejsca w wagonach przezna­
czonych wyłącznie dla młodzieży szkol 
nej, co powoduje zatargi, zakłóca spo­
kój i doprowadza do niepotrzebnych 
scysji między młodzieżą a pasażerami 
dorosłymi. Wagony często są nieoświe 
tlone, co również daje okazję młodzieży 
do różnorakich wybryków. Podczas ran 
nego przyjazdu pociągów na stację w 
Radomiu nie wszystkie przejścia z pe­
ronu do miasta są otwarte. Powoduje 
to ogromny tłok i staje się przyczyną, 
iż niecierpliwi chłopcy nie chcąc spóź­
nić się do szkoły przeskakują przez o- 
grodzenia..

Te wszystkie niedociągnięcia będą u- 
sunięte — tak w każdym bądź razie 
zapewnił przedstawiciel DOKP Lublin. 
Wagony młodzieżowe będą miały świa­
tło, składy pociągów zostaną powięk­
szone o dostateczną liczbę wagonów 
dla młodzieży, a w poniedziałki i czwar 
tki wszystkie trzy przejścia z peronu 
do miasta będą otwarte.

W czasie przyjazdu młodzieży do 
Radomia, oraz w godzinach powrotu 
do domu, na dworcu czuwać będą dy­
żurni nauczyciele i przedstawiciele ko­
mitetów rodzicielskich poszczególnych 
szkół. Cała młodzież obowiązana jest 
stosować się do opracowanej w czasie

Zima pokazała
umie

bie winny wszystkie oddziały i okręgi 
związków zawodowych w Radomiu, prze­
prowadzające akcję wyborczą. Od dobo­
ru nowych ludzi, którzy wejdą do ogniw 
zależeć będą w dużej mierze wyniki pra­
cy poszczególnych grup związkowych, 
ich udział we współzawodnictwie, akcji 
oszczędnościowej i ruchu racjonalizator­
skim, co przecież w sumie składa się na 
wzrost wskaźnika wydajności pracy. A 
o to przecież walczymy, (z)

Grubą warstwą śniegu pokryły się ulice, place i chodniki naszego mia­
sta. Ta niewątpliwa ozdoba stała się jednak dokuczliwa wtedy, kiedy 
śniegu nagromadziło się za dużo, szczególnie w miejscach ruchu kołowe­
go 1 pieszego. Usunięciem śniegu zajęli się wreszcie dozorcy zgarniając gi 

na chodniki.
„Masz babo, placek** — mówią teraz przechodnie, myśląc o białych „gó­
rach", wśród których trzeba zręcznie lawirować, aby dotrzeć do celu. 
Śnieg należy uprzątnąć całkowicie, wywożąc go poza miasto — to życie- 
nie radomian przekazujemy odpowiedniemu wydziałowi Prez. MRN.

Fot Ren

stępowało do CRS-u Radom I 
PZGS-u Kozienice celem przyznania 
kredytów na dokończenie budowy no­
wej hali, ale jak dotychczas bezsku­
tecznie.
Dotychczas żaden z pracowników nie 

otrzymał zastępczego ubrania czy bu­
tów, mimo że inne ośrodki zostały w 
nie zaopatrzone. Jak informuje kier. 
SOM-u Zwoleń ob. Sztomberka każda 
interwencja w PZGS-Ie kończy się o- 
biecankami, a więc nie robi się nic, 
aby polepszyć WfUftki ptścyośtodka.

Instruktor powiatowy ob. Hubert nie 
dba należycie o wszystkie SOM-y, a 
gdy przyjeżdża na odprawy do Kozie-

Ciefcowoslfci sportowe..
KOSZ WOJEWÓDZKI. W niedzielę tj. 

10 bm. odbędą się w hali RZO w Rado­
miu kolejne, spotkania w koszykówce 
męskiej o mistrzostwo klasy wojewódz­
kiej.

W pierwszym meczu, o godzinie 10-tej, 
spotka się radomski Włókniarz z 
WKS-em (Kielce), w następnych zaś; o 
godzinie 11-tej Gwardia (Kielce) — Stal 
(Radom), o 12-tej Stal (Radom) —WKS 
(Kielce) i o 13-tej Włókniarz (Radom) — 
Gwardia (Kielce).

Jak wynika* z zestawienia, najlepszy 
niewątpliwie mecz rozegrają: radomska 
Stal z kielecką Gwardią, które są naj­
silniejszymi zespołami w województwie.*

PRZYKŁAD GODNY NAŚLADOWA­
NIA. Jak się dowiadujemy, Szkolne Ko 
ło Sportowe przy Państwowych Szkołach 
Przemysłu Odzieżowego w Radomiu przy 
ul. Żeromskiego 35 zbiera różnego ro­
dzaju odpadki (butelki, szmaty, złom 

zebrania instrukcji, w której ustalono 
dokładne przepisy dla uczniów i uczen­
nic dojeżdżających do szkół. Instrukcja 
ta postanawia między innymi, że mło­
dzież szkolna obowiązana jest wylegi­
tymować się osobom dorosłym. Nad 
poprawnym zachowaniem się młodzieży 
czuwać powinni bowem wszyscy pasaże 
rowie, ostro piętnując wszelkie objawy 
chuliganerii.

Na zakończenie jeszcze wnioski: 
walka, jaką wypowiedziało społeczeń­
stwo pewnej części zdeprawowanej 
młodzieży odniesie właściwy skutek je­
dynie wtedy, gdy prowadzona będzie 
energicznie. Dlatego też instrukcja o- 
pracowana dla młodzieży szkół dojeż­
dżających uzupełniona być powinna jed 
nolitym regulaminem obowiązującym 
wszystkie szkoły w Radomiu (nie we 
wszystkich np. przestrzega się zakazu 
palenia papierosów). Brak takiego re­
gulaminu uniemożliwia wspólną akcję 
wszystkich czynników powołanych do 
walki z chuligaństwem. W akcji tej — 
oprócz nauczycieli, rodziców, zakładów 
pracy (w szkołach dla pracujących), 
funkcjonariuszy MO, wziąć musi u- 
dział przede wszystkim — sama mło­
dzież, która poprzez organizację ZMP 
powinna wypływać na swych niesfor­
nych kolegów.

Dyrekcja szkół oraz zarządy kół 
ZMP czuwać będą nad należytym spo­
pularyzowaniem instrukcji. Nieprzestrze 
ganię jej spowoduje bowiem ostre san­
kcje karne, aż do wydalenia ucznia ze 
szkoły, włącznie. Nie wolno nam bo­
wiem dopuścić do tego, by garstka 
chuliganów psuła dobre imię młodzieży 
radomskiej.

(■) 

nic, palące sprawy ośrodków maszyno 
wych poruszane są tylko pobieżnie. 
Nie ma dyskusji i wolnych wniosków, 
w których pracownicy mogliby powie­
dzieć nie tylko o sukcesach w pracy 
lecz o wszystkich swoich bolączkach, 
bo... Instruktor śpieszy się z wyjazdem. 
Cierpi na tym znacznie praca SOM-u 
w Zwoleniu, który nie otaczany opieką 
i nie kierowany należycie przez władze 
zwierzchnie i powiatowego instruktora 
boryka się z wieloma trudnościami. 0 
radykalnej zmianie takiego stanu po­
winna jak najszybciej, .jiftpiyllęć CRS 
Radom i PZGS-Kozienlce.

, z K. W. koresp.

itp.), które sprzedaj e zainteresowanej 
instytucji.

Ostatnio, za pieniądze ze sprzedanych 
odpadków zakupiono 9 par łyżew oraz 
3 pary sanek. W najbliższym czasie z 
tych samych źródeł dochodu przewidu­
je się zakupienie dalszego sprzętu spor­
towego.

Przykład godny naśladowania.*
SZKOLENIE PIŁKARZY. W celu pcd 

niesienia świadomości ideologicznej i 
fachowej radomskich piłkarzy, MKKF w 
Radomiu zorganizował szkolenie ideolo- 
giczno-techniczne. Szkolenie to przepro 
wadzane jest w każdy czwartek od go­
dziny 18-tej w sali MKKF.

Do chwili obecnej uczestniczą w nim 
3 Zrzeszenia, a to: Kolejarz, Ogniwo i 
Budowlani. Wykładowcami są znani sę* 
dziowie i działacze sportowi — Bukow­
ski i Fomin.

KURS SĘDZIÓW BOKSERSKICH I 
KOLARSKICH. MKKF w Radomiu 
przyjmuje w dalszym ciągu zgłoszenia 
na kurs sędziów bokserskich, oraz na 
kurs sędziów kolarskich. Bliższych in­
formacji udziela i przyjmuje zapisy Miej 
ski Komitet Kultury Fizycznej w Ra­
domiu, ul. Słowackiego 1 w godzinach 
od 8 — 15-tej.

¥
,.SPORT W ZSRR". Taki tytuł nosi 

odczyt, który wygłosi w najbliższy po­
niedziałek tj. 11 bm. delegat GKKF, czło 
nek ekipy bawiącej ostatnio w Związku 
Radzieckim.

Odczyt ten organizuje Sekcja Gimna­
styczna WKKF. Kielce w sali teatralnej 
Domu Młodzieży w Kielcach. Początek o 
godzinie 17-ej. (t k.)

Ogłoszenia drobne
NAUKA

Trzymiesięczne nowoczesne koresponden­
cyjne kursy księgowości. Łódź, skrzynka 
183. k 3274-8

LOKALE
Zamienię komfortowe S-dopokojowe mie­
szkanie Wrocław -Śródmieście na mletós- 
nie w Radomiu. Zgłoszenia: Inwalidzka 
Spółdzielnia Pracy, Radom, Moniuszki 34, 
Nowakowski Aleksander, k


